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P rz y m ro z k i  rozpoczęły się w cześn ie  w tym roku i pow ietrze 
było ju ż  bardzo ostre, gd y m  się u d a ł  ja k  zwykle późną je s ie n ią  
n a  polowanie do mego kuzyna, K aro la  de Itauville,  m ieszkającego  
s ta le  na  wsi.

Zam ek jego  położony w głębi doliny, p rzerżn ię te j  s r e b r z y 
stą  w stęgą  rzek i,  osaczały z w szystk ich  s tron  przepyszne ,  od w ie 
czne lasy, w' k tó rych  o tej porze roku m ożna było napo tkać  n a j 
rzadsze  i na jcenn ie jsze  ga tunk i  w ędrow nych ptaków, od la tu jących  
do ciepłych krajów. Szczęśliwym zbiegiem  okoliczności,  nie b rak  
tam  było naw e t  p ta c tw a  wodnego, gdyż u stóp lasu  c iągnęły  się 

rozleg łe  błota, które kuzyn  mój nazyw ał  na jcenn ie jszą  p e r łą  sw o
je j korony i pielęgnow ał troskliwiej n iż p iękny  park  zamkowy.

W oda  m a  dla m nie  n iewypow iedziany urok, pociąga mię ku 
sobie n iep rzepa rtą ,  ta jem niczą  siłą.  U w ielb iam  w spaniałe  m orze, 
chociaż je s t  zbyt wielkie, burzliwe, ha łaś l iw e,  by m ożna było 
m arzyć  o zapanow aniu  n ad  n iem ; lubię wesołe, szczebiotliwe 
rzeki, m knące  nap rzód  z szybkością spłoszonej gazeli, ale podo
ba ją  mi się na jbardz ie j  poważne, ciche wody stojące, w  k tó rych  
d rg a ją  tysiące is tn ień  d robnych  żyjątek. N a czem polega dziwny 
czar  tych sm ętnych  dolin w odnych, jęczących  cichym szm erem
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t rzc in?  Czy na błędnych ognikach, które zapalają się nad niemi 
i g asn ą?  Czy na uroczystej ciszy, otaczającej je  podczas pogo
dnych nocy le tn ich? Czy może na mgłach, których dziwaczne 
kształty  czepiają się trzcin, jak  powiewne szaty um arłych?

Nie. i  ociągają one ku sobie głębszą, ważniejszą ta jem ni
cą .  tajemnicą stworzenia, bo czyż pierwsze objawy organicznego 
życia nie drgnęły w łonie stojących, błotnistych wód, ogrzanych 
życiodajnem ciepłem słońca?

*  *
*

O trzeciej z rana  byliśmy już na  nogach i ubrani w kurtki 
myśliwskie, spieszyliśmy na stanowisko.

Była to jedna  z tych zimnych nocy jesiennych, tak rzad
kich w naszym klimacie, gdy ziemia wydaje się odrętwiałą z chło
du. Blady, wąski sierp księżyca wyglądał również jak  omdlały 
wśród przestworów nieba i zdawał się nie mieć siły do dalszej 
wędiówki. Z rękami w kieszeniach, ze strzelbą przewieszoną 
przez lamię, postępowaliśmy obok siebie w milczeniu, gdy nagle 
daleki, niewyraźny, przygłuszony krsyk przeleciał po nad nasze- 
mi g ło w am i: ptaki zaczynały się budzić.

Nie znam nic bardziej wzruszającego nad taki p ie rw s z y  
dźwięk życia, przeszywający ciemne jeszcze powietrze jesiennych 
doświtków. Niewyraźny okrzyk, niknący w oddali n iby na  skrzy
dłach przelatującego ptaka, wydaje mi się westchnieniem ducha 
ziemi!

Tymczasem gwiazdy zaczynały blednąc, niebo na wschodzie 
różowiło się promieniami jutrzenki i stada dzikich kaczek wzbiły 
się w powietrze.

Wesołe odgłosy naszych strzałów rozlegały się co chwila 
prawie, a psy uwijały się żwawo, przynosząc nam okrwawioną 
zdobycz, której szkliste oczy zdawały się niekiedy spoglądać 
z wyrzutem na bezlitośnego mordercę.

Dzień już  był słoneczny i jasny, gdyśmy zawrócili do domu, 
aż nagle ukazały się nad naszemi głowami dwa ptaki, lecąc 
z wyciągniętą szyją i szeroko rozpostarfemi skrzydłami. S trzeli
łem. Jeden  z nich upadł mi do nóg prawie. Jednocześnie roz- 
legł się przerażający, żałosny pisk towarzysza, krążącego z bły
skawiczną szybkością nad ciałem zabitego ptaka.

Karol wziął go na  cel i oczekiwał z gorączkową niecierpli
wością, aż nadleci bliżej.
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— Zastrzeliłeś samicę — rzekł— a więc i samiec nam nie ujdzie.
Nie myślał nawet uchodzić, krążąc wciąż nad nami z żałośnym 

płaczem. Nigdy jęk cierpienia nie wzruszył mię do tego stopnia, 
co ten krzyk krótki, urywany, rozpaczliwy.

— Połóż ją na ziemi — rzekł Karol — a zobaczysz, źe 
przyleci bliżej jeszcze.

Przyleciał rzeczywiście, nie pomnąc na niebezpieczeństwo, 
oślepiony miłością dla martwej towarzyszki. Strzał się rozległ 
i wierny ptak padł trzepocąc skrzydłami.

Wrzuciłem oboje do torby myśliwskiej, i tegoż dnia wróci
łem do Paryża. Guy de Maupassant.

O brazki z życia zwierząt.
Poufałość i»liszlii. Każdemu wiadomo, że pliszka lubi miej

sca nad wodą i do ludzi ma wielką poufałość. Często ściele swe 
gniazdo pod szopami i w stodołach, a najmilej w młynach. O ta
kiej jednak poufałości, o jakiej opowiedzieć chcemy, pewnie nikt 
nie słyszał.

W sąsiedztwie mojem stoi młyn, u którego przed oknem 
umieszczono deski na doniczki z kwiatami. Zeszłej wiosny (87) 
poczęła tam pliszka na kaktusie słać sobie gniazdo, a chociaż 
młynarka często okno otwierała, aby do swoich kwiatów zaglą
dnąć, pliszkę to wcale nie żenowało, lecz uścieliwszy sobie gnia
zdo, zniosła jedno jajeczko po drugiem i wysiedziała spokojnie 
czworo młodych. Młynarzom sprawiało to wielką przyjemność, 
dla tego też ochraniali troskliwie miłą ptaszynę. Nie przeszkadzało 
jej to wcale, że kwiaty często podlewano, a nawet była o tyle 
poufałą, że siedząc na gniazdeezku, pozwalała ciekawym dzieciom 
swe niedopierzone młode rączkami głaskać, nie ustępując wcale 
z gniazda.

Jakaż była radość młynarstwa tej wiosny, gdy znowu taż 
sama ptaszyna, na tem samem miejscu usłała sobie gniazdko 
i wysiedziała znowu czworo młodych.

Oby znowu szczęśliwie powróciła!
TJmizgi gołębia do kota. Szanowi czytelnicy nauczeni 

słyszeć wprost coś przeciwnego, nie zechcą dopuścić w tej rzeczy 
prawdy, a jednak tak było. Honor tych gołębich umizgów do
stał się naszej domowej białej kotce. Rzecz się tak miała. Od 
niejakiego czasu para obcych gołębi, odwiedzała stale w czasie
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karm ienia  drobiu, nasze podwórko, a kury szanując polską go
ścinność, chętnie dzieliły się swoją cząstką z przybyw ającem i go
śćmi, wśród której gawiedzi grzeczna kotka zawsze przebywała. 
Gołąb sam ic był grzyw iasty, a sam iczka biała, której naw et u nas 
na gościnie nie szczędził swoich pieszczot i szarm anteryi. N ie
szczęście chciało, że rabuś jastrząb  zabrał mu tow arzyszkę. P rzy la ty 
w ał więc sam do nas zrozpaczony m ałżonek, a g ruchał i wo
ła ł  tęskno po w szystkich kątach za swoją gołębicą, kędy n ie
gdyś, wśród błogich dni domowego szczęścia zwiedzali. Bywał 
też u nas parę razy co dnia garnąc się chętnie do drobiu biało 
upierzonego, niepom inąwszy naw et i kotki. W idocznie pociągał 
go biały kolor, który mu przypom inał utracony drogi skarb  ser
ca jego. K otka widocznie zrozum iała serce stęsknionego wdowca, 
a skoro ten  szarm ancko koło niej gruchać począł, zaraz prze
w racała się z boku na bok m rucząc z cicha, jakby go w sm utku 
jego pocieszać chciała. Tak więc i zw ierzęta z natury  nie bardzo 
przyjaźnie ku sobie usposobione wzajemnie polubić się mogą, j e 
żeli nie żywią w sobie podstępnych zamiarów.

W incenty Dąbrowski.

Pustynnik w G-alicyi i na Bukowinie.
W  r. 1860 pojaw ił się po raz pierw szy w środkowej E u ro 

pie nowy ptak , k tó ry  z wiosną zaw itał do Holandyi i W ielkiej 
B rytanii. Był to pustynnik  (Syrrhaptes P a lla sii), k u rak  ksz ta łtu  
gołębia z długiem i kończastem i skrzydłam i i ogonem klinowa
tym . P tak  ten przebywa stale na stepach i piaskach A zy i środ
kowej, a z przyczyn nieznanych odbył tak  daleką wędrówkę. 
W  dwa la ta  później pojawił się znowu w Europie, a tym razem  
obserwowano ciąg jego od Brodów w Galicyi aż do wybrzeża 
Irlandyi, ja k  to Brehm  podaje. W ówczas osiedliły się były pu- 
stynniki na wyspach fryzyjskich przy zachodniem  wybrzeżu 
Szlezwiku, gnieździły się tam i wywiodły jedno pokolenie młodych.

Z wiosną roku bieżącego zaw itał ten  rzadki a pożądany 
gość ponownie i obrał sobie ja k  się zdaje drogę przez Bukowinę 
i Galicyę, ciągnąc do piaszczystych wydm szlezwickich. P on ie
waż je s t nadzieja, że P ustynn ik  stale w Europie osiedlić się 
zeciice i pomnoży liczbę ptaków  łownych, przeto pojawiły się 
odezwy, wzywające do opieki nad nim  i obserwacyi zachow ania 
się jego na obczyźnie. Z Galicyi pierwszy Łow iec  podał o pu-
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stynniku wiadomość i już przed dwoma miesiącami zachęcał mi
łośników przyrody do badań nad tym ptakiem. — W ostatnim 
numerze z d. 1. czerwca rb. zamieścił Łowiec artykuł, w którym 
przytacza daty zebrane dotychczas co do pobytu pustynnika 
w Europie. Zbadaniem całej kwestyi a szczególniej wyśledze
niem czasu i kierunku tegorocznego ciągu nowego przybysza zaj
muje się szczegółowo komitet dla ornitologicznych stacyj obser
wacyjnych w A ustro-W ęgrzech, pozostający pod protektoratem  
areyksięcia Rudolfa. Komitet ten wezwał swych delegatów do 
zbierania dokładnych dat o pustynniku. To też prof. dr. Ma
ksymilian Nowicki w Krakowie, jako delegat dla Galicyi, zwraca 
się z prośbą do wszystkich tych, którzy w roku bieżącym mieli 
sposobność obserwować pustynnika, o nadsełanie na jego ręce 
możliwie szczegółowych dat co do czasu pojawienia się tego pta
ka, ilości stadek, jego osiedlenia, pożywienia, gnieżdżenia, lęgu 
itp, Daty te będą mogły dać dokładny obraz pobytu pustynnika 
w Galicyi i na Bukowinie.

W Niemczech, gdzie bardzo wiele tych ptaków się osiedliło, 
potworzyły się już osobne Towarzystwa ku ich obronie. Ze 
wszystkich stron Niemiec donoszą, że ptaki te już tego lata się 
gnieździły i wywiodły młode. I tak  piwowar z Hochwald (ma
jętność prymasa ołomunieekiego Fiirstenberga) doniósł do austr. 
Forst. Ztung., że w Gross Peterswald osiedliło się już stale 25 
azyatyckich pustynników.

Ptaki te żyją podobnie jak nasze kuropatwy, trzymają się 
suchych płaszczyzn, pól i ugorów, gnieżdżą się na ziemi i prze
ważnie żywią się nasionami. Są to ptaki przelotne, które jednak 
nie przelatują regularnie do krajów południowych, lecz w zimie 
zmuszone wielkiemi śniegami i głodem, opuszczają granice swego 
kraju rodzinnego.

Sztuka leczenia u zwierząt.
Gazette des Hopitaux umieściła niedawno bardzo ciekawe 

sprawozdanie z rozprawy francuskiego uczonego G a e t a n a  D e 
l a u n a y ,  o sztuce leczenia u zwierząt, odczytanej w towarzystwie 
wielu uczonych przyrodników.

Zwierzęta wiedzione instynktem wybierają sobie pożywienie 
najodpowiedniejsze a w wypadkach słabości najstosowniejszy 
(najracyonalniejszy) sposób leczenia.
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Uwalniają się od owadów i pasożytów kąpiąc i tarzając się 
w prochu, glinie i innych lipkowatyeh cząstkach ziemnych. J a 
skółki wyrzucają dotknięte chorobą młode z gniazda, aby uchro
nić drugie od zarazy.

Zwierzęta chore na febrę poddają się najściślejszej dyecie, 
zachowują się spokojnie, wyszukują kryjówki ciemne i chłodne, 
piją dużo wody i kąpią się w niej

Gdy pies stracił apetyt do jadła, spożywa trawę jako naj
lepszy środek na womity i rozwolnienie. W podobnym wypadku 
wyszukują koty pewne zioła. Toż samo czynią chore owce i krowy.

Psy cierpiący na zatwardzenie połykają łakomo tłuszcze, 
oliwę, masło i t. p. aż do skutku; także i konie czynią toż samo.

Dręczone reumatyzmem zwierzę wystawia się na działanie 
promieni słonecznych.

Na rany i okaleczenia zastosowują środki następujące:
Zraniony Szympans zatyka ranę ręką, liśćmi lub trawą, aż 

krwawić przestanie. Zwierzę zranione tak, że część albo cały 
członek odłączony być musi, odbywają amputacyę własnemi zębami.

Pewien myśliwy F. w departamencie P u y  d e  D o m e  zro
bił następujące spostrzeżenie na psie własnym, którego żmija w nos 
ukąsiła. Pies ten trzymał przez kilka dni ciągle głowę w wodzie 
płynącej, aż się wyleczył.

Pies gończy przejechany wozem, doznawszy silnego zmiaż
dżenia, położył się do potoczku i mimo zimnej pory pozostawał 
w tej kąpieli przez trzy tygodnie, gdzie mu jeść przynoszono, 
aż wyzdrowiał.

Zauważano także, że jamnik, który się w prawe oko skale
czył, wlazł pod stół, unikając starannie ciepła i światła, gdy 
przedtem najmilej było mu przy piecu.

Zachował najściślejszą dyetę i spokój a kurował się w ten 
sposób, że ciągle przez dwa dni i nocy lizał łapę i oślinionią 
przecierał oko.

W końcu oświadczył Delaunay, że w empiryzmie zwierzęta 
więcej okazują doskonałości, niż lekarze, chociaż sam jest lekarzem.

Badacz przyrody Fatio z Genewy opowiada w gazecie ło
wieckiej D iana , źe już po trzykroć miał sposobność doświadczyć, 
jak zraniona słonka (słomka) bardzo sztucznie sporządza sobie 
dziobem z piórek opaski. Umie także bardzo zgrabnie na krwa
wiącą ranę przyłożyć sobie plaster, a bandaż na członek złam a
ny. Zastrzeliłem raz takiego ptaka, który na starej ranie na
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piersi m iał p laster z puchu wyskubanego w miejscu innem . D ru 
gi raz znalazłem  taki plaster przylepiony krwią skrzepłą z rany 
na ogonku. K ilka razy przyniosłem  takie p tak i do domu, które 
miały na złam anej nóżce obwiązki z piór sklejonych krw ią 
zaschłą. Bandaż był akuratnie na tern m iejscu, gdzie by ła  kostka 
złam ana.

U jednego była nóżka obwiązaną świeżo pierzem  z brzucha 
i z grzbietu  pochodzącem. Szczególny i politowcnia godny w y
padek dostrzegłem  u jednej słonki, której obydwie nogi odstrze
liłem , a którą dopiero po dwóch dniach odszukałem . U dało się 
biednem u zwierzęciu założyć obwiązki na obydwóch m iejscach 
zranionych. Kilka krwią zbroczonych piórek przylepiło się do 
dzióbka i tam  przyschły zalepiając dzióbek. Słonka nie mogąc 
używaś nóg, nie m agła się uwolnić od tych  piórek i bliską była 
śm ierci głodowej.

Inny przyrodnik M a g u i n  opowiada w tejże gazecie n a s tę 
pujące zdarzenie.

Polując z dwoma towarzyszam i w L istopadzie 1859 r. w le- 
sie V e r s o  i x  widzieliśm y słonkę, która z pod strzału  uciekając 
m iała jedną jakby przestrzeloną nóżkę wiszącą. Gdy ją  później 
ciż sami myśliwi zastrzelili, zbadano ranę dawniejszą. P ie r
wszym razem  została dolna część nogi złam aną w połowie. S łon
ka przyłożyła część odłam anej nóżki aż ku kolanku i obwiązała g ru 
bo pióram i i mchem, a co najbardziej zadziwiało, że przywiązka 
była z długiej mocnej słomy. Słom ka ta zwiniętą była w form ie 
spiralnej około dwóch końców złam anej nóżki; obydwa końce 
przymocowane były jakąś przejrzystą, klejowatą m ateryą. Ponieważ 
część kostki dolnej sięgał aż powyżej kolanka, strac iła  ruch cała 
nóżka, i była zupełnie sztywną. Mogła zatem  tylko służyć jak  kula 
do podpierania się.

na obchodzie jubileuszow ym  w M onachium.
Przy „F estzugu“ wyprawionym dnia 1. w rześnia w Mona

chium  z okazyi stuletniej rocznicy Ludw ika I. zdarzyło się s tr a 
szne nieszczęście, jakiego nie było w E uropie od czasów starego 
Rzymu. W pochodzie, który w edług wzoru M akarta składał się 
z różnych grup, tworzyła grupa kupiectw a najpiękniejszy punkt, 
która też od publiczności nagrom adzonej, liczącej około 150.000
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ludzi, najbardziej entuzyastycznie została powitaną. W tej g r u 
pie między innemi, kroczyły dromedary i ośm słoni, wypożyczo
ne z cyrku Hagenbeeka, i wspaniałe ogromne wozy.

Zwierzęta słuchały wybornie rozkazów i zostały też z try 
buny dworskiej, gdzie się znajdował książe-iegent Luitpold, ksią
żę LeopoM i arcyks. Gizela, nadzwyczaj żywo oklaskiwane. W tem 
niedaleko loży dworskiej, tuż koło nowo wystawionego pomnika 
króla Ludwika I. zaczął wóz mający kształt smoka, z grupy ko
lei żelaznej parę wypuszczać, a gdy to słonie usłyszały, spłoszyły 
się i przełamując szeregi widzów, wpadły w przerażony tłum. 
Pow sta ł  ogromny krzyk i panika, tłum rzucił się do ucieczki.

Kilka trybun się zawaliło. Wiele kobiet zemdlało, lub ucie
kło na boczne ulice, podczas gdy pochód festynowy w porządku 
zmienionym sunął dalej. Słonie biegły ulicami, publicznością za- 
pełnionemi i rozsiewały panikę, obalając ludzi. Cztery słonie 
wydostawszy się z miasta, zaalarmowały wieś Schwabing, gdzie 
dopiero późno po południu zdołano je  przyłapać.

Dwa słonie wpadło po schodach do teatru nadwornego pod 
portyk, kalecząc wszędzie ludzi. Jeden  słoń zawalił portal urzę
du menniczego, wpadł na podwórze i znowu stamtąd wybiegł, 
a połączywszy się z dwoma innymi, biegł ulicą Ludwika, Brien- 
zerstrasse, targowicą wiktuałową i Mannenplatz, gdzie stało 30 
tysięcy ludzi, nie mających pojęcia o nieszczęściu, które się stało. 
Tutaj zdarzyło się największe nieszczęście, dwie kobiety zostały 
na śmierć zatratowane, 20 osób ciężko skaleczonych.

Także i konie stojące na placu Marji spłoszyły się i pędziły 
w poprzek tłumu ludzi. Wreszcie przybyły słonie do Annen- 
strasse i wpadły tam do podwórza domu. Od godziny pół do 7 
wieczorem pracował personal menażeryi, straż ogniowa i żołnie
rze, aby zwierzęta wydobyć z podwórza. Słonie stały w kącie 
zbite nikomu nic nie robiąc, ale nieehciały słuchać dozorców 
menażeryi przerywając wzsystkie powrozy, które im na szyję rzu 
cono celem wydobycia ich z podwórza. Pomimo tego nieszczę
ścia uroczystość oficyalna nie została przerwaną. Wśród ludno
ści panowało ogromne wzburzenie.

Między innemi roztratowały słonie na śmierć panią Groetz, 
wdowę po sekretarzu. Jedna  kobieta padła tknięta apopleksyą. 
Artystka cyrkowu W agner ma trzy  żebra złamane, jeden  oficer 
szwależerów został pokaleczony trąbą. Jeden  student spadł z ko
nia. Właściciel słoniów Hagenbeck przyciśnięty do słupa latar-
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niowego, doznał bolesnych obrażeń, W  ogóle pokaleczonych 
śmiertelnie jes t  dwóch, a 11 ciężko pokaleczonych, oprócz niezli
czonych lekkich pokaleczeń. W policyi zgłoszono 140 dzieci za
ginionych.

Publiczność była po większej części sama winna katastrofy, 
gdyż słonie spłoszone pędziły na prost, nikogo nie obalając, ale 
publiczność podniosła straszliwy krzyk i bila zwierzęta parasola
mi, kijami, wskutek czego słonie rzuciły się na  publikę. Na po
dwórzu, gdzie wreszcie złapano te słonie, bawiło się kilkoro 
dzieci, a słonie z największą ostrożnością obiegały je  nie wyrzą
dzając im żadnej krzywdy. Atak słoni był tak silny, że mury 
się waliły.

Słonie deptały dorosłych, a dzieciom nie czyniły żadnej 
szkody. Na owem podwórzu zawaliło się wreszcie sklepienie 
piwnicy i jeden z największych słoni runą ł  w głębię rycząc s t ra 
szliwie.

Na koniec straż ogniowa, ciężka kawalerya i persona! me- 
nażeryi zdołał okiełzać słonie i sprowadzić do cyrku. Jeden  słoń 
otrzymał raną w czoło od bagnetu. Tegoż dnia wieczorem odbyło 
się już przedstawienie w cyrku.

Całą winę tego nieszczęsnego wypadku przypisują komite
towi, który nietylko nie usłuchał przestrogi Hagenbecka, iż nie- 
bezpiecznem jest, wprowadzać słonie w tłumy 100 tysięcznej ludności, 
lecz nadto uparł  się przy swojem, aby słonie powracały tą samą 
drogą, którą przyszły. Słonie te uszły nie dawno z trudnością 
śmierci przy pożarze cyrku, a teraz przechodząc koło wozu pa
rowego, gdy poczuły woń spalenizny, zobaczyły ziejące iskry 
i usłyszały szum wypuszczonej pary, przypomniały sobie przebyte 
niebezpieczeństwo i strwożone szukały w ucieczce ratunku.

Rzeczywiście, że w tym wypadku należy przyznać słoniom 
więcej rozumu niż ludziom, bo gdyby to ludzie uciekali, liczba 
stratowanych i poduszonych byłaby o wiele większą. To też 
dziś ludność monachijska przyznaje sama, że zawiniły tu nie 
słonie, lecz nosorożce (rhinocerosy) z komitetu.

Straszliw a katastrofa w arenie walki byków.
W niedzielę wielkanocną było miasteczko meksykańskie Ce- 

laya widownią okropnej katastrofy, w której setki osób śmierć 
poniosło. Celaya, małe miasto w stanie Guanaagnato, położono
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o 100 mil angielskich na północny zachód od Meksyku, słynie 
z walk byków, które rok rocznie w niedzielę wielkanocną z ogro
mnym przepychem i okazałością się tam  odbywają. Na te ulu
bione igrzyska przybywają Meksykańczycy z najodleglejszych 
okolic kraju a już z początkiem wielkiego tygodnia rozpoczynają 
się te procesyonalne wędrówki. W tym roku napływ obcych do 
Celayi był olbrzymi, a mała mieścina zamieniła się w formalne 
obozowisko. Widownią walk był ogromny cyrk z drzewa pokry
ty dachem z mat słomianych, które widzów chroniły przed pa- 
laeemi promieniami zwrotnikowego słońca.

W edług dawnego zwyczaju sprowadzono także na galeryę 
cyrkową więźniów wojskowych i cywilnych, którzy tylko raz na 
rok przypatrywać się mogą ulubionym igrzyskom. Więźniowie 
strzeżeni są przez silny oddział żołnierzy i wszelka ucieczka jest  
prawie nie możliwa. Wojskowi aresztanci postanowili jednak 
bądź cobądź uwolnić się z kajdan, a zważyć należy, że władze me
ksykańskie nader surowo obchodzą się z więźniami, a często g ę 
sto nieposłusznych karzą dotkliwą chłostą cielesną. W nocy z so
boty na niedzielę porozumieli się aresztanci i ułożyli cały plan 
wyswobodzenia się.

Podczas gdy cały cyrk z uwagą i zajęciem przypatrywał 
się, jak  torreador drażnił rozwścieczonego byka, a pikinierzy ści
gali rozjuszone zwierzę i nawet straż wojskowa zapomniała na 
chwilę swych obowiązków, przypatrując się ulubionym zapasom, 
wówczas jeden z aresztantów rzucił płonącą, olejem namoczoną 
szmatę, na  dach budynku, a morze płomieni w jednej chwili 
ogarnęło drewniane zabudowanie.

Nie mamy pióra na opisanie scen, jakie rozgrywały się 
w cyrku. Widzowie chcąc ratować swe życie spieszyli tłumnie 
do wyjść, tymczasem o swobodnem wyjściu mowy być nie mo
gło. T łum  w nieporządku sam czynił niemożliwym wszelki r a 
tunek; zrozpaczeni dobywali nożów i niemi torowali sobie przejście, 
inni strzelali z rewolwerów i mordowali wszystkich, którzy im 
stali w drodze a paniką przejęta publika zrzucała się z wysokich 
rusztowań galerji na ziemię i tam zginęło przeszło 50 osób 
w okropnych mękach.

Przerażenie wzmogło się do najwyższego stopnia, gdy do
zorcy opuścili klatki byków, a rozjuszone zwierzęta wypadły na 
arenę niosąc wszędzie śmierć i zagładę. Kilkadziesiąt osób, prze
ważnie kobiet i dzieci, zginęło pod rogami rozszalałych byków,
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86 widzów poniosło śmierć w płomieniach a setki poniosło tak 
ciężkie uszkodzenie ciała, iż lekarze zwątpili o ich wyzdrowieniu. 
Wielu dostojników republiki zginęło w płomieniach i nie masz 
prawie rodziny w mieście, któraby nie opłakiwała zgonu krew ne
go lub znajomych.

Podpalacze natychmiast rzucili się na strażników i rozbro
ili ich ~ daremne jednak  były wszelkie usiłowania; największa 
część zginęła w ogniu a reszta popadła w ręcy żołnierzy. Kilku 
zaledwie zdołało ujść lecz schwytani przez mieszkańców zginęli 
okropną śmiercią pod razami oburzonej ludności.

Przed 300 laty zdarzył się już podobny wypadek w Celayi 
lecz klęska nie miała wówczas takich rozmiarów jak  katastrofa 
w niedzielę Wielkanocną, którą na równi postawić chyba można 
z katastrofą teatrów w Wiedniu i Oporto.

W alki byków we Francy i.
Torreadorowie hiszpańscy odnoszą teraz ogromne tryumfy 

we Francyi. W Nimes odbyła się nie dawno walka byków, w któ
rej produkował się słynny Angeli Pastor. Dwadzieścia tysięcy 
Francuzów przypatrywało się tej dzikiej zabawie. Przedstawienie 
rozpoczęło się o godzinie 4. popołudniu a zachwycona publiczność 
odwagą i sprytem Pastora, nie znała miary w okazywaniu mu 
swego szlachetnego uniesienia. — Już pokonywał piątego wołu, 
gdy nagle pośliznął się, upadł, a roswścieklony byk począł w łó 
czyć nim po całej arenie, podrzuciwszy go dwa razy w powietrze. 
Pastor nie stracił jednak przytomności, uchwycił woła za rogi i 
wyskoczył za barjerę. Gdy wkrótce znowu okazał się na arenie 
wybuchła ogłuszająca burza oklasków. Domagano się koniecznie 
zabicia tego wołu, lecz władza przerwała dalsze przedstawienie.

Strzelnice z trupów ludzkich.
Gdy wiwisektorowie szperają żelazem i ogniem w wnętrzno

ściach żywych zwierząt, aby nieco uzyskać dla swej sztuki leczenia 
drudzy robią próby na trupach, jakby najłatwiej uśmiercić jak 
najwięcej ludzi.

Niedawno donosiliśmy o próbach karabinów różnego systemu 
na żywych koniach w Spandawie, teraz już pomknęła ludzkość 
wyżej i używa dla tych samych celów trupów ludzkich. W P a 
ryżu odbywają obecnie próby karabinu systemu Lebel’a na trupach
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a osiągnięte rezultaty napełniają szlachetną dumą postęp ludzki 
w wzajeinnem wymordowywaniu się. Broń systemu Lebel’a działa 
z taką szaloną szybkością, że kula przebija kość na wskroś nie 
rozłupując jej. Duch postępu w wynajdywaniu pocisków m order
czych stanie wkrótce na tej wyżynie, że żołnierz zostanie w bi
twie zastrzelony, nie wiedząc nic o tem i nie jeden zechce jeszcze 
ładować karabin, gdy n a d e  spostrzeże się, że on już jes t  zabitym.

JENERAŁ LEE.
O sławnym jenerale wojsk Stanów południowej Ameryki 

Robercie Lee, (1861— 1865), k tóry  umierając powiedział: „j a 
n i e  m a m  ż a d n e g o  n i e p r z y j a c i e l a " ,  opowiada biograf 
jego nastąpujące zdarzen ie :

Jenera ł  Lee oglądał bateryę armat, ustawioną za Richmon
dem, gdzie rozstrzygającą stoczoczono bitwę. Ponieważ był przez 
żołnierzy i podwładnych oficerów bardzo łubianym, to też spora 
liczba zgromadziła się około niego, postępując krok w krok z nim 
razem. Gdy to dostrzegł oficer bateryi nieprzyjacielskiej, skiero
wał armaty na tę grupę ludzi. Jen era ł  Lee zawsze ostrożny 
i rozważny, poznał zamiar tego oficera i rzekł jak zwykle spo
kojnie: „Słuchajcie koledzy! zdaje mi się, że zrobilibyście lepiej, 
gdybyście odstąpili odemnie, gdyż właśnie wymierzono działa na 
nas, a wy niepotrzebnie na śmierć się narażacie". Oficerowie 
cofnęli się natychmiast za szańce, a jenera ł  sam jeden  dalej oglą
dał pozycyę, krocząc zwolna, pomimo, że kule gwizdały około 
głowy jego. Przechodząc przez podwórze, na którem stało jedno 
drzewo, schylił się, podniósł coś z ziemi, położył na gałąź i po
szedł dalej. Gdy ogień arm atni na chwilę ustał, jeden  z ofice
rów ostrożnie wychylił się z za szańców, aby zobaczyć, coby to 
być mogło, ce jenera ł  śród gradu  kul z ziemi podniósł i przeko
na ł  się, że to był młody wróblik, k tó ry  z gniazda wypadł i na 
drzewo podlecić nie mógł.

W sprawie rzezi rytualnej żydowskiej .
(szecłiita).

Namiestnictwo galicyjskie reskryptem z dnia 8 lipca b. r. 
zażądało od wszystkich starostw sprawozdania opartego na  fa
ktycznym stanie rzeczy, jaki proceder bywa praktykowanym przy
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biciu  b y d ła  p rzez  iz rae liek ich  szeeb teró w , czy w tej m ierze  is tn ie ją  
n a  mocy zasad  re lig ijn y ch  m ojżeszow ego w yznan ia  p rzep isan e , 
lub  też przez k o m p e ten tn y ch  fukcjonarju suów  w yznan iow ych  w y
dane ry tu a ln e  postanow ien ia , w reszcie czy przy ry tu a ln em  biciu 
byd ła  p rzez  iz rae liek ich  rzezaków  sp o strzeg ać  się nie daje  ja k i 
kolw iek rodza j d ręczen ia  zw ierząt.

S p raw ie  tej pośw ięca O jczyzna  o rg an  S tow arz. „P rzy m ie rza  
B ra c i“, „A gudas A c h im 11 z d. 15. s ie rp n ia  1888 n r . 1 ti nacze lny  
a rty k u ł, k tó ry  tu  d la  zapob ieżen ia  zarzu tom  jakobyśm y  s tro n n i
czo a r ty k u ł ten  s treśc ili w całości i dosłow nie p rzy taczam y : A r
ty k u ł ten  b r z m i :

„Namiestnictwo galicyjskie w zeszłym miesiącu rozesłało do wszy
stkich starostw  okólnik, tyczący się rytualnej rzezi bydła u żydów, 
w którym  to okólniku porusza z lekka kwestyę dręczenia zwierząt 
wskutek praktykowanej u żydów rzezi rytualnej. Kwestya to nie nowa. 
Służyła i służy jeszcze ciągle w Niemczech za przedmiot agitacyi anty
żydowskiej ze strowy „Towarzystwa dla ochrony zw ierząt1' a lubo do 
tychczas bez skutku, nie przestaje jednak baśń o dręczeniu zwierząt 
przez rzezaków żydowskich, rozszerzuć się coraz bardziej, okrążać 
coraz liczniejszy poczet pism codziennych i naukowych. Świeżo 
wystąpiło warszawski czasopismo Zdrow ia  przeciw sposobowi zarzy
nania i konserwowania bydła, praktykowanemu u żydów — wywo 
d iąc  swe zapatrywania w imię humanizmu i dbałości o hygjenę. 
Kwestya więc została poruszoną, im rychlej nastąpi wyjaśnienie, im 
dokładniej się wykaże niesłuszność podniesienych zarzutów, tem łatw iej 
zostanie cała kwestya usuniętą z porządku dziennego, jak  to się stało 
z tyloma innymi zarzutami i posądzeniami.

Tą kierując się myślą, dajemy tu w dosłownym przedruku tę 
część trafnej odprawy, ja k ą  dał Izraelita  warszawski w najnowszym 
swym numerze Z drow iu , w której wykazuje całą bezzasadność podnie
sionego zarzutu, jakoby rzezanie rytualne było okrutne,n i z ustawami 
dla ochrony zwierząt niezgodnem. Oto co wymienione pismo p isze :

Nie je st tu  naszym zamiarem wdać się w dyskusyę teologiczną 
w obronie rzezi rytualnej u żydów. W raz ze wszystkimi spółwiercami, 
na wysokości cywilizacyi epoki stojącymi, bolejemy owszem i my nad 
zrządzeniem dziejowej opatrzości, k tóra sprawiła, że i we względzie 
przyrządzania pokarmów prawowierni wyznawcy judaizmu muszą się wy
różniać od innych, że w ogóle, sposób uśmiercania zwierząt na spo
życie, jak  wiele innych nakazów, z matefizyką nic wspólnego nie m a
jących, przybrał we współwierczym naszym ludzie znaczenie religijnego, 
niewzruszonego przykazania. I nie mogło się stać inaczej. Prawodawca 
Izraela, by tym skuteczniej odwieść lud swój od niedorzecznych i szko
dliwych narowów u pogan nabytych, i nagiąć go do życia prawego i 
rozumnego, uznał za właściwe zalecać mu wszystko pod formą bezpo
średniego nakazu Boga. I  tak  otrzymały religijne uświęcenie, odtąd już
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w ludnie nietykalne wszelkie przepisy, do zachowania czystości, po
rządku i zdrowia odnoszące się. Do tych między innemi, należą dwa 
zalecenia: 1) Zarzynania zwierząt na spożycie, co, przy znanej miło- 
sierności mojżeszowego zakonu dla wszech istot żyjących, miało nie
wątpliwie na celu ile można największe oszczędzenie zwierzętom przed
śmiertnej męki, oraz nagłe i najobfitsze upuszczenie z zarżniętego ciała 
krwi, którćj użycia zakonodawca zabronił, i 2) Nie używanie padliny 
i uiedożartego przez drapieżne zwierzęta bydła na polu (newela i te- 
refa), po również wzgląd tylko zdrowotny mogło mieć na Celu. — Te 
to dwa przykazy późniejsza tradycya rozwinęła w moc ustanowień i 
prawideł najskrupulatniejszych, przepisując normy niechybne dla aktu 
rzezania, a w szczególności, wyraz tcrefn tłómacząc w znaczeniu cho
roby, czyli stanu zdrowia zwierzęcia, przy którym 12 miesięcy nie 
może pożyć, ustanowiła porządek b .dania wewnętrznych organów: 
czaszki, żołądka, trzewiów, głównie płuc, ażali nie ma tam wady orga-' 
nicznej, przy którejby zwierzę żyć nie mogło i jako takie stałoby się 
trefnem, czyli — niepożywalnem.

Taki mają pierwiastek i takie znaczenie przepisy pokarmowe u 
żydów ile się tyczą zarzymania i koszerowania.

Nie jest tu tedy, jak rzekliśmy, naszym zamiarem rozbierać stronę 
teologiczną kwestyi, którą każdy tłómaczyć sobie może, jak mu się 
żywnie podoba. — Ale, w obec ustalonej już u żydów, od wieków, 
praktyki rzezania, jako normy religijnej, obowiązkiem naszym jest, 
w imię prawdy i poszanowania dla przekonań religijnych mas, zaprote
stować, z naukowego stanowiska, przeciw zdaniom, wystawiającym ry
tualny sposób rzezania u żydów jako od innych środków uśmiercania 
okrutniejszy i bardziej nieludzki.

Już to samo, że sposób ten zalecany jest przez prawodawstwo, 
którego motywem, w każdem niemal przekazaniu, jest litość i miło
sierdzie nad żyjącemi istotami, — a takiem bezspornie jest zakon 
Mojżesza, z niezliczonemi swemi tej kategoryi naukami, — już to samo 
mówimy, świadcży przeciw mniemaniu, piętnującemu ów sposób, jako 
najokrutniejszy. Niepodobna bowiem przypuścić, aby Mojżesz miał nie 
znać innych manipulacyj uśmiercania zwierząt, wówczas i do dziś dnia 
w użyciu będących, jak uderzanie ciężkiem narzędziem w głowę i t. p , 
co przez dzisiejszych mniemanych opiekunów zwierząt uważane jest za 
humanitarne pozbawienie czucia i przytomności...

Ale i nauka współczesna, w osobie najznakomitszych swych przed
stawicieli, nie tylko zadaje kłam owemu mniemaniu, lecz przeciwnie, 
mieni sposób rzezania żydowski najmniej ze wszystkich okrutnym, mo
żliwie jak  najmniej męki zwierzęciu zadającym, i powszechnego nawet 
zaprowadzenia godnym Trudno nam nawet było zrozumieć ową powierz
chowność traktowania kwestji przez autora artykułu w Zdrowiu, owo 
apodyktyczne stawianie zdań, niczem niepopartyck, z własnego jeno 
„widzimi się“, podczas gdy tomy całe możnaby już zestawić z tego, 
co największe powTagi naukowe w tej materyi napisały.

I  tak, aby zbytnio czytelników cytatami nie nużyć, wymienimy 
kilkanaście koryfeuszów spółczesnej nauki fizjologicznej i specyalnie
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weterynaryjnej, którzy jednozgodnie wymotywowany wydali sąd, iż rze
zanie żydowskie je s t operacyą, najmniej dla zwierząt bolesną i naj
szybciej śmierć mu zadającą. Są to profesorowie drowie Virchow, Du 
Bois-Reymond, Bolof, Hartwing w Berlinie, prof. Gerlach, dyrektor 
szkoły weterynaryjnej w Hanowerze, prof. Zanager, dyrektor takiejżc 
szkoły w Zurychu, dr. Probstmayer, król. bawarski lekarz sztabowy 
w Monachium, dr. Fiirstenbezg, prof, akademii w Eldenie, prof. John 
Gamgee, dyr. szkoły weteryn. w Londynie, prof. H. Bouley, inspektor 
jeneralny zakładów weterynaryjnych we Francyi, prof. Fuchs w K arls
ruhe, prof. dr. Reclam, w wydanem przez się w Berlinie czasopiśmie 
„Gesundheit" —  Zdrowie). —  Dla uwidocznienia opinji tych mężów 
nauki, których o niezgodne swem przekonaniem świadectwa dla m i
łości żydów i ich tradycyi, pewnie pomawiać nie można, zacytujemy 
końcowe zdania zaświadczeń niektórych z nich.

I tak  prof. Virchov kończy swój atest następującemi słowy:
„W edług mego przekonania, niepodobna z najmniejszym nawet 

cieniem słuszności twierdzić, aby rzezanie praktykowane u żydów, 
w porównaniu z innemi sposobami uśmiercania, było męczeniem zwierząt".

W ten sam prawie sposób wyraża się prof. Du Bois Reymond, 
w sprawozdaniu, złożonem komisyi parlam entarnej berlińskiej w m. 
styczniu 1885 r.

Prof. Rolof, dyrektor szkoły weterynaryjnej w Berlinie, wyka
zawszy skuteczność sposobu używanego przez żydów, p isz e :

„Dla tego, metody tej, w porównaniu do innych metod zarzy
nania, nie uważam bynajmniej za męczenie. Ze względu na to, że 
szlachtowanie żydowskie łatwo i dokładnie się uskutecznia, podczas, 
gdy przy innych sposobach bicia, skutkiem niedokładnej roboty śmierć 
zwierzęcia bywa często opóźnioną, uważam rzezanie za stanowczo naj
lepszą metodę uśmiercania zwierząt".

Wszyscy słowem pomienieni uczeni jednozgodnie motywują sąd 
swój tem, że skutkiem rozcięcia wen szyjnych i karjotyd, następuje 
natychmiastowy upływ krwi z mózgu i u trata  czucia i przytomności. 
Drgawka zaś i inne oznaki mocowania się ze śmiercią, jakie widać na 
zarżniętych zwierzętach, w kilka nawet minut po dokonanej rzezi, są 
to odruchy, zupełnie już bezwiednie, automatyczne, kiedy przytomności 
i czucia ni śladu już w opróżnionym z krwi mózgu.

Przytoczymy jeszcze zdanie prof, d ra Reclama w czasopiśmie 
„Gesundheit" (Nr. 7. z r. 1885).

„To co towarzystwa opieki nad zwierzętami dotychczas przywio
dły przeciw żydowskiemu rzezaniu, nie ma żadnej wartości, i najmniej
szej krytyki naukowej nie wytrzymuje. Pod względem hygieniczno-mo- 
ralnym nie powinien z niczyjej strony być wydanym zakaz stosowania 
tej metody, nie tylko dla tego, że nie ma żadnej do tego zasady, ale 
że zakaz taki byłby gwałtem zadanym sumieniu i równoważnym z za
kazem używania mięsnych pokarmów dla całej ludności mojżeszowego 
wyznania “ .

O autentyczności przywiedzionych tu świadectw sądzimy, iż autor 
artykułu w Zdrowiu i inni podobnie jem u na rzecz patrzący, wątpić



nie będą, gdyż oryginalne te atesty znajdują się dołączone do petycyi 
gmin żydowsko-niemieckich, podanej w roku 1886 do parlam entu n ie 
mieckiego, przeciw żądaniu niektórych tamecznych towarzystw opieki 
nie zwierzętami, o zakanie t. z. „szechity“ . Mnóstwo równobrzmiącycli 
świadectw uczonych przywiódł dr. M. K ajzerling, rabin w Aarau 
w Szwajcaryi, w wydanej r. 1867 broszurze p. t. Die rituele  Schluch- 
frage. Objaśnił tamże dokładnie rzecz i mnóstwem cytat poparł p. Moj
żesz Cohn u nas, w broszurze p. n. „Rzezanie zwierząt u żydów jest 
li okrucieństwem ?11, wydanej w roku 1879, z powodu artykułu p. S. 
Markiewicza, w temże samem piśmie Zdrowie  onego czssu wydruko
wanego.

Co zaś najbardziej dowodzi racjonalności owych poglądów nauko
wych na kwestyę rzezania, to, że z rządów europejskich, tak skorych 
do zaprowadzania wszelkich hum anitarnych ulepszeń na każdem polu, 
żaden jeszcze, mimo bezustannej prawie natarczywości antysemicko 
usposobionych towarzystw opieki nad zwierzętami, nie dał się dotąd 
nakłonić do wydania jakiegokolwiek względem rytualnego rzezania za
kazu. I tak, odrzucił pokilkakroć żądania odnośne —• rząd austryacki. 
W  Saksonii, zgodnie ze zdaniem komisyi weterynaryjnej, odrzucił rząd 
stanowczo petycyę drezdeńskiego tow. opieki nad zwiei’zętam i, w roku 
1882. W  Szwajcaryi gdzie towarzystwa opieki nad zw. od la t wielu 
nieustanną prawie rozwijają agitacyę przeciw żydowskiemu rzezaniu, 
rząd  związkowy wciąż się ociąga z wydaniem jakichbądź w tej mierze 
zakazów, a ostatnio, dla pozbycia się natrętów , orzekł, iż musi wprzód 
poinformować się o zapatrywaniu na tę sprawę innych państw. W Pru- 
siech, dwukrotnie w ciągu ostatnić paru la t występy do izby k ilku
dziesięciu zjednoczonych towarzystw op n zw., zupełne zrobiły fiasco. 
Sprzeciwiła się ich żądaniu najbardziej partya katolicka z wodzem 
swym W indhorstem na czele, a to w imię zasad humanizmu i to leran- 
cyi. Antysemici niemieccy knują nową zbiorową petycyę, ale jak  dobrze 
poinformowani zapewniają, czeka ją  ten sam los, co pierwsze.

W  Anglii, gdzie humanizm w urządzeniach publicznych na n a j
wyższym stoi szczycie, i gdzie rzezanie rytualne dawnoby już było 
zniesionem, gdyby zarzucane mu okrucieństwo było uznanem, n ikt nawet 
nie myśli o podniesieniu tej kwestyi. Toż samo we Franoyi, we W ło
szech, w Holandyi i innych kryjach zachodu.

Czy wobec tego podejrzenie, jakoby rytualne rzezanie bydła było 
okrutnem, nie je s t li baśnią lub przesądem, godnym gminu?

K ażdy  p rzeczy taw szy  te n  a r ty k u ł  zapy ta  m im o w o l i : a j a 
kież podnoszą  za rzu ty  przeciw  s z e c h i c i e ?  czy n ik t  je szcze nie 
w ys tąp i ł  przeciw  niej z a rg u m e n ta m i  i dow odam i przeciw nej n a 
t u r y ?  czy żadna  pow aga nau k o w a  lub fachowa n ie  orzek ła  n ig d y  
n ic  p rzec iw  sz ec h ic ie ?  n a  ja k ic h ż e  tedy  podstaw ach  T o w arzy s tw a  
ochrony  zw ierzą t  (wszystk ie,  j a k  tw ie rdz i  Ojczyzna  — w celach 
ag i tacy i an t i-żydow sk ie j)  op ie ra ją  swe a rg u m e n tae y e ,  dom agając  
sią u rządów  zn ies ien ia  szeeh ity  ? J a k ie ż  a rg u m e n ta  w yprow a-



—  113 -

dziło „Zdrowie11, przeciw któremu głównie jest skierowany a r ty 
kuł “Izraelity" ?

My już tule razy zaznaczyliśmy w M iesięczniku  stanowisko 
nasze przeciw' szechicie, że powtarzać tego, cośmy już w ypow ie
dzieli, nie potrzebujemy. Gdybyśmy chcieli przytoczyć wszystkie 
cytaty najznakomitszych lekarzy i weterynarzy przeciw szechicie, 
wymienić wszystkie broszury w tej sprawie wydane, wyliczyć 
nazwiska rabinów (rozumie się nie w Galicyi), k tórzy stanowczo 
przeciw szechicie się oświadczyli, nie znaleźlibyśmy w M iesięcz
niku  miejsca, a zatem ciekawych odsyłamy do poprzednich rocz
ników organu naszego.

Tu tylko powiemy, że autor artykułu w Izraelicie z pewno
ścią nie widział lecz tylko słyszał o rzesi rytualnej, nie wie 
przygotowań do tego a k t u  r e l i g i j n e g o ,  nie wie wreszcie, czy 
zarzynanie odbywa się ściśle według przepisu ry tua łu?

Myli się autor twierdząc, że uderzanie ciężkiem narzędziem  
w głowę uważanem jes t  przez m n i e m a n y c h  o p i e k u n ó w  
zwierząt za hum anitarne pozbawienie czucia i przytomności. 
Wszystkie Towarzystwa występują, i to przeważnie z dobrym 
skutkiem, przeciw temu sposobowi znieczulania, a nawet nam we 
Lwowie udało się zaprowadzić w rzeźni publicznej maskę syste
mu Brunneau, której używają wszyscy rzeźnicy ehrześciańscy.

Ze rządy niektóre nie uwzględniły próśb Towarzystw ochro
ny zwierząt (zawsze według autora antisemieko usposobionych) 
i nie wydały zakazu szeehity, to pewnie nie z tych powodów, 
jakoby uznawały zarzynanie jako hum anitarniejszy  sposób zabi
jania, lecz ze względów' na inne czynniki polityczno - socyalnej 
natury. Zresztą wiadomo, że starodawne, wiekami uświęcone 
zwyczaje i obyczaje nie znoszą się tak jednym  zamachem. Ze 
rządy w Saksonii, w Szwajcaryi i w Prusiech  m ają o ry tualnem  
zarzynaniu nieco odmienne od autora artykułu zdanie, okazuje 
się stąd, że właśnie sądy w tych krajach wydały w najświeższym 
czasie bardzo surowe wyroki przeciw szechterom i to na podsta
wie zeznań weterynarzy, a wszystkie te wyroki otrzymały n a j
wyższe zatwierdzenie. Wyrokami temi niekarano szechterów za 
uboczne przewinienia, lecz za sam akt zarzynania, gdyż udowo
dniono, że po zarżnięciu rytualnem według przepisu, zwierzę za
rżnięte nie utraciła  czucia prez m inut 15 i dłużej. A gdzież się 
dzieje inaczej ? W  Niemczech nie doznały Towarzystwa w tej 
sprawie zupełnego fiaska, jak twierdzi autor, gdyż po przemó-

2
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wieniu posła Windhorsta, „reiohstag" uchwalił: „przekazać pety- 
cyę o obowiązkowe znieczulanie zwierząt przed zabiciem kancle
rzowi państwa do rozwagi, o ile zaś petycya odnosi się do wzbro
nienia „szechity11, przejść nad tem do porządku dziennego11. Prze
to co do „szechity  nie oświadczzł się „reichstag'1 ani z a  ani 
p r z e c i w .  Całe tedy fiasko polega na tem, że sprawa ta nie 
była Windhorstowi na czasie.

Z takich samych powodów polityczno socyaluych nie uchwa
lił „reichstag11 wniosku rządowego, — a to także po przemówieniu 
posła Windhorsta, — o zaprowadzenie podatku od psów w całem 
państwie Powód ten wyraźnie Windhorst w mowie swej 
zaznaczył.

We Francyi i w Anglii sprawa ta nie jest tak piekącą, gdyż 
tam żydów, trzymających się ściśle przepisów rytuału, nie wiele.

We Włoszech przygotowania do rzezi są przez rząd ściśle 
unormowane, i zupełnie odmienne od naszych.

Zresztą wiedzieć należy, że nikomu na myśl nieprzyszło, 
występywać preeiw samemu zarzynaniu, gdyż to koniecznie nastą
pić musi, dla wypuszczenia krwi.

Chodzi tu tylko o to, kiedy to zarżnięcie nastąpić ma. Do ■ 
magamy się poprzedniego znieczulenia zupełnego, a potem może 
zarzynać tak rzeźnik chrześcijański jak i każdy szechter rytualny 
według swoich przepisów. Na to zgodził się rabin wiedeński i wielu 
innych rabinów w całej Europie, oświadczając, że ten sposób za
bijania wcale nie narusza przepisu rytualnego.

O to tylko chodzi wszystkim „anti-semickim“ Towarzystwom 
ochrony zwierząt. F. L.

Zwierzęta proskrybowane.
Dawnem i czazy były bory i lasy pełne zwierza i ptactwa dzi ■ 

kiego, jeziora i rzeki pełne ryb. Myśliwstwo i rybołówstwo rozumne 
utrzymywało równowagę i łączyło pożytek z przyjemnością. Z postępem  
czasu i tak zwanej cywilizacyi, z wydoskonaleniem broni palnej i że 
glugi nastąpiło w m iejsce myśliwstwa tępienie zw ierząt Człowiek z wy
doskonaloną bronią wdzierał się do puszcz nieprzebytych a na okrę
tach parowych dotarł aż do północnych lodowców niosąc w szędzie zni
szczenie dla świata zwierzęcego. Z powstawaniem nowych osad ludzkich  
poznikały lasy i puszce, powysuszano jeziora i stawy i w iele rodzajów  
zwierząt przestało już istnieć. Znikły tury i bawoły a resztki żubrów 
mimo ochrony ich w puszczy Białowiezkiej szybko zdążają do ostate
cznego wyginięcia. Bobry tak licznie żyjące u nas nad jezioram i i rze-
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kami dziś już zaledwie' po menażeryach są widziane. — Ryby niszczone 
dynamitem, trucizną i rabusiowskiem łowieniem stały się dziś rzadko
ścią. Dopiero w naszych czasach ocknięto się i starano się zachować 
resztk i zwierząt od ostatecznej zagłady, ze względów ekonomicznych. 
Zaczęto wydawać ustawy ochronne. Rozumie się, że w czasie tak  do 
gruntu zmaterjalizowanym, zasadniczą myślą tych ustaw był tylko po
żytek. I o klasyiikacyi zwierząt na pożyteczne i szkodliwe, wiele zwie
rzą t nieszkodliwych dostało się na listę proskrypcyjną do wytępienia. 
K tó re  tylko zwierzę nie oddaje absolutnej korzyści powinno być wy
tępione. Tym f posobem dostały się na listę proskrybcyjną bociany, go
łębie, wróble, wiewiórki, koty, króliki, psy i wiele innych zwierząt

Bociany. Gdyśmy w Marcu br. śród groźnej zimy około św. Jó 
zefa wydali odezwę o pomoc dla powracających bocianów, wystąpił 
szorstko ja k iś  „ M y ś l i w y "  przeciwko nam wzywając swoich kolegów 
do uiszczenia tego s z k o d l i w e g o  p t a k a .  Przebieg walki między 
b o c i a n a m i  a ż a b a m i ,  j a s z c z u r k a m i  i i n n e m i  p ł a z a m i  po
dajemy tu na innem miejscu.

Gołębie . Inżynier-architekt wiedeński Adolf Tichy, długoletni 
aspirant do jakiegokolwiek orderu, otrzym ał go podczas restauracyi ja 
kiegoś starego budynku i to na kapelusz czy na plecy, ze sfer najwyż
szych, od gołębi. Było z tego powodu między robotnikami śmiechu nie 
mało, co tak  rozgniewało udekorowanego, że z orderem nowym udał 
się wprost do władzy policyjnej dla skonstatow ania faktu, a następnie 
wniósł do Rady gminnej p rotest przeciw dekoracyi tego rodzaju, żą
dając, aby Rada zarządziła wytępienie wszystkich gołębi gnieżdżących 
się po wieżach i starożytnych budynkach a żywionych ręką litościwą 
mieszkańców. Żądanie to umotywował tem, że gołębie zanieczyszczają 
pomniki dawnej budowy i psują je . Ja k . środek wytępienia podał, ro z 
rzucanie grochu namoczonego w okowicie, potem zbieranie pijanych go
łębi i oddawanie ich do kuchni zakładów hum anitarnych dla ubogich. 
Właścicielom zaś gołębi należy wzbronić wypuszczania ich na wolność, 
z powodów wyżej wyłuszczonych. Ktoby zaś chciał wypuszczać swoje g o 
łębie, musiałby od każdego zapłacić podatek i zawiesić na szyi m arkę 
uiszczonego podatku.

M agistrat wiedeński odrzucił projekt architekty z uwagą, że liczba 
gołębi b e z  p a n a  nie je s t w W iedniu zbyt wielką, że ludność od w ie
ków przyzwyczaiła się do nich i żywi je  regularnie, że z przyczyny 
gołębi nie zawalił się jeszcze żaden pomnik dawnego budownictwa, że 
w Wenecyi, gdzie je s t więcej zabytków sztuki, gołębie Św. M arka nie 
tylko nie są prześladowane lecz owszem ochraniane ; wreszcie że opo
datkowanie gołębi nie da się na razie przeprowadzić, dla braku la ta 
jących  organów do kontroli.

W ró b le .  Los tych szaraków, do kraju  rodzinnego w doli i nie
doli przywiązanych, uczciwie się żywiących, mądrych ptaków', przechodził 
różne koleje. Gdzie ich nie było, tam  tęskniono za niemi, zapraszano 
i sprowadzano nawet do krajów zamorskich do Ameryki, Australii, Ze- 
landyi, budowano im piękne domki i żywiono w zimie ciasteczkami.
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Gdy się rozm nożyły p rosk rybow ano ich i p łacono  nagrody  za główki. 
O becnie w ypowiedziano im wojnę w A nglii, bo naród kupców pojąć 
n ie m oże, ja k  m ożna żyć uczciw ie po b ie ra jąc  tylko dziesiąty  p rocent. 
Z a  ubicie jednego  tuzina p łacą  6 pensów . D otychczas w okolicy C hes
h ire  ubito  7 tysięcy  sz tuk  przeszło , a  jed n ak  ubytku  ich nie znać

N ajgorzej powodzi się im w N iem czech, w k ra ju  w ielkich m yśli
cieli i rachm istrzów  Ja k iś  uczony Jó ze f K olarzy  oczern ił ich w S to 
w arzyszeniu  ornito logicznem  obw iniając, że są  w rogam i ptaków  śp iew a
jących , a  zam iast niszczyć owady, rozkoszują  przy  słodkich jagodach , 
grochach i innych przysm akach. W P rusiech , gdzie naliczono ich p rz e 
szło 22  m ilionów, okrzyczano ich jak o  złodziei zboża Obliczono na 
podstaw ie zaw artośc i żołądka, że każdy  wróbel spożyw a ni mniej 
ni więcej ja k  8 m ierzyć pszenicy rocznie. K rad n ą  przeto  z pola ro 
cznie 8 0 0 .0 0 0  szefli zboża. G dyby ta k  była w istocie , dawno b y  już 
wyginęły na n iestraw ność, gdyż z ta k ą  ilością m uszą się uporać  w k ró t
kim  czasie do jrzew an ia  zboża i żniw. Po żniw ach kończy się bowiem 
ich ucztow anie, a n asta je  ciężka d ługa zim a. W edług takiego obliczenia 
przyszlibyśm y do konkluzyi, że każdy  chłop spożywa co najm niej jednego 
wola roczn ie , bo w czasie św iąt W ielkanocnych zaplączy się do żo 
łąd k a  jego  ja k i funcik  m ięsa. A przecięż  wiadomo, że chłop nie zjada 
jednego  wołu rocznie.

Król i ki .  R z ą d  południow ej W alji w yznaczył p rem ję w wysokości 
30 0  tysięcy zł. za w ynalezienie śro d k a  do w ygładzenia królików , m no
żących się nadzw yczaj szybko i w yrządzających tem  sam em  ogrom ną 
szkody ro ln ictw u. —  P a s te u r  zaproponow ał ja k o  najlepszy  środek  ro z 
szerzenie m iędzy k ró likam i n iszczącego zarazk a  kurzej cholery. E k sp e 
rym entu  odnośne p rzezeń  w labora to ryu in  przedsięw zię te  w ykazały, że 
pokarm  tym zarazk iem  nasycony niezawodnym  je s t środkiem  do w ytę
p ien ia  k ró lików ; n iety lko  wszystkie k ró lik i, k tó re  zjadły ten  pokarm , 
padły  na  m iejscu, ale i re sz ta  k rólików  w prow adzonych do k la tk i p a 
d ła  ofiarą m iazm atów  em anujących ze zwłok p o tru tych  zw ierzą t Te 
sam e eksperym en ta  pow tórzono następn ie  z owcami, psam i, końm i i 
szczuram i. Jed n ak  żadne z tych zw ierzą t naw et nie zachorow ało.

O tych p róbach  P a s te u ra  dow iedziała się p an i Pom m ery w Reim s, 
w łaścicielka znanej pow szechnie fab ryk i szam pańskiego wina. N a je j 
obszernych dobrach  mnożyły się k ró lik i nadzw yczaj szybko i nisze,żyły 
po la  w ten  sposób, iż w ygładzenie ich stało  się koniecznością  nieod 
zowną.

P a n i Pom m ery oddała  tedy  swój folw ark Pasteurow i z p ro śb ą  o 
zastosow anie na  nim środka  w ytępiającego. P a s te u r  chętnie sko rzysta ł 
z te j propozycyi W  dzień po rozrzucen iu  po calem  polu pokarm u 
nasyconego zarazk iem  kurzej cholery znaleziono 19 trupów , na drugi 
dzień było ich 13, a  w dniu czw artym  i następnych nie w idziano już 
żywego k ró lik a  n a  polu. Tych 32 trupów  stanow iło bowiem tylko m ałą 
cząstkę p o tru ty ch  zw ierząt. Po odgrzebaniu  ziem i żnaleziono w no rach  
przeszło  tysiąc m artw ych królików .

W  trzech  dniach w yniszczył P a s te u r  plagę coraz się w zm agającą 
na  g run tach  p. Pom m ery.
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W ynik ten nadspodziewanie dobry upewnił ufność profesora P a
steura w skuteczność proponowanego przezeń środka, i nie ma w ątpli
wości, że wielka premja 300 .000  zł. jem u przypadnie w udziale.

Koty. W  Buda-Peszcie wydarzyło się k ilka wypadków wściekli
zny u kotów. Zarządzono tam z tego powodu wytępienie całego rodu 
kociego i dzień w dzień od rana do wieczora przeciąga ulicami miasta 
oprawca, który przeszukuje we wszystkich domach piwnice, strychy a 
nawet mieszkania lokatorów, w celu wyłapania wszystkich kotów. Oczy
wista, że musi on staczać przy tern ciężką walkę, szczególnie z lokato
ram i płci niewieściej. W ściekłe koty, k tóre budapeszteńskiej publiczno
ści takiego napędziły strachu grasują także w okolicy i na prowincyi. 
Jeden z dzienników peszteńskich donosi: Małą córeczkę p. Kubinyiego, 
właściciela dóbr w Gomorę, M argitę, ukąsił przed miesiącem kot wście
kły. K ubinyi przywiózł kota do Pesztu, do profesora uniwersytetu dra 
Hógyesa, który skonstatował u kota chorobę wścieklizny. Ciężko s tra 
pieni rodzice posłali córeczkę w towarzystwie jednego* z lekarzy do 
Pasteura w Paryżu Pasteur przyjął dziewczynkę do kuracy ii udało mu się 
po trzech tygodniach oddalić wszelkie niebezpieczeństwo. Przy tej spo
sobności mówił P asteu r z peszteńskim lekarzem  o innych wypadkach 
jakie się w stolicy W ęgier zdarzyły i zdziwił się ogromnie, gdy mu 
powiedziano jak  wielka liczba kotów znajduje się w Peszcie. Zdaniem 
P as te u ra  kot je s t najzupełnie niepotrzebnem zwierzęciem domowem, 
gdyż dzisiaj myszy i szczury tępić można stucznie o wiele skuteczniej 
i pewniej aniżeli spuszczając się w tej mierze na koty. W reszcie 
oświadczył P asteur, że stolica postąpiła bardzo rozumnie wypowiadając 
kotom wojnę.

Psy. Uporanie się z psami przypadło w udziale p. Szpilmanowi. 
Je st on co do psów tego samego zdania co Pasteur o kotach. W edług 
niego nie powinno się wcale trzymać psów dla usunięcia niebezpieczeń
stwa *).

N i e w y k l u c z o n ą  bowiem jest rzeczą, że nawet w psie zdrowym 
nurtuje t  a j  n a w ś c i e k l  i z n  a a jad  wścieklizny wsiąkł już w żyły 
kąsanych ludzi tak dalece, że im już wcale nic szkodzie nie może.

Walka o bociana.
Czytamy w Ł m ccu  ż Maja b. r . :
O bociana stoczyła się niedawno formalna batalia dziennikarska. 

Pierwszy strzał w obronie bocianów padł z galic. Towarzystwa ochrony 
nad zwierzętami. Wystąpiło ono z rzewną odezwą, ażeby wziąć bociany 
w opiekę, które, znalazłszy spóźnioną wiosnę, będą marzły i ginęły 
z głodu. Ta czułość, godna serc sentymentalnych, doprowadziła do pa- 
syi pewnego „Myśliwego11. W ymierzył on następujący atak  na „buśka“ :

(A tak ten przedrukowaliśmy z P r z e g l ą d u  w nr.  4. M i e s i ę 
c z n i k a  na str. 55.)

*) Oiekawiśmy d la  czego on sam trzym a już od roku trzy  psy w k latkach ?
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Morderczy to pocisk, a tem straszniejszy, że stoi niestety w zu
pełnej zgodzie z drobiazgowemi badaniami zoologów. Lecz Towarzystwo 
ochrony, a raczej jakiś ukryty jego obrońca, nie dał za wygranę i za
mieścił następującą, replikę:

„Jakiś Myśliwy zamieszcza odezwę, wzywającą, do tępienia bo
cianów jako szkodników. Co co pożytecznośoi bociana myśliwy może 
mieć racyę lub może też jej i nie mieć, w każdym razie to koncept 
niemiecki. Bocian z dawien dawna jest naszym gościem, przybywa do 
nas z zaufania — a już to taka polska natura, źe kto Wstąpi w progi 
nasze, choćby to był szkodnik-zwierzę, to i włos mu ze łba nie spa
dnie. Myśliwy ów powiada, że bocian czyni szkodę w polu gospoda
rzom. Jeżeli wyrządza szkodę, to dlatego, ażeby siebie i swoje małe 
wyżywić Bądźmy więc sprawiedliwi4'.

Dodać trzeba, że replika ta była zaprawiona licznemi dygres- 
syami politycznemi, sprawą gorzelnianą, paralelami między zgubnością 
pisma a szkodliwością bociana — jednem słowem najserdeczniejsza 
krew polityczna (czytaj : atrament) pociekła w batalii o buśka.

Szczęk broni był tak*wielki, że echo odbiło się aż o Warszawę. 
Tam, gdzie już zapewne trudniej o „koncepta niemieckie ',  a gościn
ność polską" znają może lepiej niż z imienia, z taką znowu opinią 
wystąpił kronikarz „K łosów *;

„W Galicyi wiosenne klęski przyrody wywołują, jak zwykle, filan
tropijne odezwy w sprawie pokrzywdzonych przez rozpęd natury mie
szkańców okolic nadrzewnych. Obecnie głosy takie brzmiały w obronie 
nietylko ludzi, ale i... bocianów. Galicyjskie Towarzystwo opieki nad 
zwierzętami ogłosiło światu, że spowodu spóźnionej wiosny, te kleko
cące długodzióbe ptaki znajdują się w dość przykrych warunkach i we
zwało litościwych rolników, aby pomagali w krytycznych chwilach bo
cianiemu rodowi. Wbrew temu, podniósł głos w jednem z pism p. 
Myśliwy, dowodząc, źe ten ukochany, tradycyjnie sławiony „bociek", 
jest ni mniej, ni więcej, tylko rozbójnikiem, łupieżcą, gorszym od 
jastrzębi i kłusowników, że tępi mnóstwo młodych ptasząt, jak kuropatw 
skowronków, niszczy ja ja  innych ptaków, a nawet pałaszuje maleńkie 
zajączki. Zyskał on sympatyę po wsiach jako tępiciel wężów, żab 
i jaszczurek. Tymczasem owe węże błotne są to niewinne stworzenia, 
które nikomu nic złego nie robią, jaszczurki także nie mają nic jado
witego, chociaż przysłowie krzywdzi niesłusznie te małe gady, a pewne 
odmiany żab, jak np. ropuchy, pomimo swej obrzydliwości, są niesły
chanie użyteczne w ogrodach i polach, jako tępicielki szkodliwego ro 
bactwa. We Francyi n. p. istnieją osobne targi na ropuchy, które 
w ogrodach bywają starannie pielęgnowane, pomimo swej odrażającej 
powierzchowności, Tylko tępienie zwykłych żab wodnych jest pożytecz- 
nem dla gospodarstwa rybnego dziełem długodzióbego gastronoma, 
który poszukuje na błotach delikatnej strawy. W innych krajach, gdzie 
kultura gospodarska stoi wysoko, utrzymywanie gniazd bocianich jest 
zakazane przez prawo i przepisy policyjne, — w Galicyi tymczasem, 
w ich obronie ogłaszają sentymentalne odezwy instytucye krajowe. 
Zdaje się jednak, źe towarzystwo galicyjskie powinno być dobrze po-
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informowane co do użyteczności lub szkodliwości tak  powszechnie zn a
nego ptaka. G-dyby szło o stronę poetyczną i tradycyjną, to z przy
jemnością podnosiłbym głos w obronie bocianiega rodu. Pam iętam  
jeszcze z la t młodzieńczych, z ja k ą  radością przez okno nizkiego wiej
skiego domku oczekiwałem tej chwili, gdy bociany siadały na szczycie 
olbrzymiego dębu, który swe konary rozpościerał nad ogrodową sa
dzawką. Ale skoro bociany są niszczycielami, jak  o tern zapewniają 
kom petentni myśliwi, więc nie mogę ich brać w o b ro n ę ... chociaż, 
prawdę mówiąc, nie ma na ziemi gatunku zoologicznego, któryby w tej 
mierze przewyższył człowieka. Ten ostatn i wszelakoż powołuje się na 
wysokie prawa, które mu pozwalają tuczyć się mięsem innych stwo
rzeń i ma często przekonanie, że ziemia została urządzoną a p r io r i  
w tak i sposób, aby to było korzystne dla jego kieszeni i żołądka. P o 
nieważ ani czworonogie, ani dwunogie skrzydlate, ani żadne zgoła stwo
rzenie przeciwko takiem u porządkowi rzeczy nie protestuje, nic zatem 
dziwnego, że na całym świecie człowiek przyznaje sobie monopol polo
wania i u rządza sprawy swoje łowieckie najkorzystniej dla siebie. Czy 
nie należałoby u nas, w in teresie ludzkich żołądków, zabezpieczyć 
młode zajączki i byle nie lęgnące się w głowach niektórych domorosłych 
socyologów), kuropatew ki, przepiórki i inne tym podobne a smakowite 
stworzenia przed żarłocznością bocianich dziobów? Zostawiam tę kwe- 
styę do roztrzygnięcia naszym specyalistonr1.

W ypada i £ o w c o w i zabrać głos jako kompetentnemu sędziemu. 
A po czyjejż stronie mamy stanąć —  poetów czy zoologów? Nie 
może tu  być ani chwili wahania : milszy nam je st ród kuropatw , p rze
piórek, kaczek, skowronków i t. d. niż ród buśków, tern bardziej, iż 
lekarze zapewniają, że i inne ptaszki mogą na siebie wziąć trud  p rz y 
noszenia mateczkom małych dzieciusiów... Poezya całego świata, a pol
ska więcej może niż inne, oddała już hold bocianowi wyższy nad jego  
zasługi. Jeśli więc pozostanie pięknym w tradycyi, musi przyjąć to jako 
sute odszkodowanie za zwrot nieprzyjazny, na który natrafia obecnie 
u  myśliwych i zoologów. Wszędzie, gdzie dbają o racyonalne gospo
darstwo myśliwskie, strzegą się od rozm nażania bocianów. Nietylko 
w Niemczech, lecz we F rancyi i w Czechach i w Kongresówce, a n a
wet tu i owdzie u nas, wolą mieć stadka kuropatw w traw ie, niż bo
ciana na dębie. Wzywanie do ochrony bocianów nie ma więc najm niej
szej podstawy, choć nie idzie zatem, ażeby im wydawać krwawą wojnę 
i tępić ze wszystkiem. Bronić się tylko należy od zbytecznego rozm no
żenia tego szkodnika, a resztę pozostawić naturze, k tóra w takich obja
wach ja k  spóźniona wiosna, majowe mrozy i t. p. ma także dziwnie 
mądre sposoby regulowania zbytecznej hiperprodukcyi jednego i tego 
samego gatunku

Na zakończenie tej kampanii musimy dorzucić słów k i lk a ;
Odezwą naszą nie chcieliśmy wpływać na rozm nażanie bociana, 

lecz ratować szczątki od śmierci głodowej tak, jak  wyratowaliśmy już 
wiele kuropatw i zajęcy. Ja  sam mieszkaniec m iasta i n i e  m y ś l i w y  
wyratowałem już setki kuropatw  odebranych chłopom w zimie na ta r 
gach we Lwowie i po przezimowaniu wypuściłem wszystkie na pola,
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gdzie się już skryć mogły, nie zjadłszy ani jednej (nie śmiejcie się 
pp. myśliwi!..), również i wiele zajęcy nie mówiąc już o ptakach śpie
wających.

I przedtem musiał sobie bocian pozwalać czasami małych exor
bitancy), ale nikt mu tego za zbrodnię nie poczytywał i nie nastawa! 
na jego wytępienie.

P raszczur myśliwych M a t e u s z  C y g a ń s k i  tak o nim po 
w iedział:

To ptak domowy, pożytek go taki ;
Jadowite, sprośne trawi robaki,
I przetoż rzadko myśliwiec nań jedzie,
Nie rad go jada na swoim obiedzie.

Otóż i Cygański nie był za rozmnażaniem bociana, ale też i nie 
doradzał, aby go tępić, —  a pewnie znał on niektóre sprawki jego. 
Nie brakło wówczas myśliwym zwierzyny, i dla tego nie zazdrościli i 
bocianowi. Dopiero, gdy wszyscy zostali myśliwymi, musiano ustawami 
położyć zapory ogólnemu wytępianiu. Z całej tej kam panii wieje tylko 
czysty materyalizm, a tein obrzydliwszy, że dla miłości upieczonych 
kuropatw, kaczek i skowronków na talerzu wypiera się publicznie całej 
poezyi. Brzuch i podniebienie to u l t i m a  r a t i o  a z tym m o l o c h e m  
dziś walka je st trudna. I ,  L.

Rady gospodarskie.
Ratowanie zw ierząt w czasie pożaru. „ P r z y r z ą d  do 

r ó w n o c z e s n e g o  i s z y b k i e g o  o d w i ą z y  w a n i a  i w y p u 
s z c z a n i a  k o n i  i b y d ł a  ze  s t a j n i 11. Gospodarz Grasnik i 
budowniczy Dóbeling z Czarnkowa otrzymali patent na wynalazek, 
noszący powyższą nazwę a mający' dla gospodarzy wiejskich wielkie 
znaczenie na wypadek pożaru. Przyrząd ten polega na tem, że 
wzdłuż żłobów umieszczony jest wewnątrz wydrążony czyli rurko
waty walec żelazny 2 ’| , —3 ctm. średnicy, obracający się około 
swej osi, którego jeden koniec wychodzi na zewnątrz stajni i tam  
zaopatrzony jest w korbę zamocowaną. Do tego walca przytw ier
dzone są drążki z hakami do przywiązywania bydła, które, gdy 
walec zostanie w obrot wprowadzony odkręcającą się same przez 
się. Tym sposobem może być w przeciągu 6 —8 sekund spuszczone 
naraz wszystko bydło u jednego walca uwiązane, skoro tenże przez 
wyjęcie gwoździa, korbę wewnątrz stajni przytwierdzającego, zo
stanie w obrót wprowadzony. Gdzie bydło stoi głowami do siebie, 
tam wystarcza jeden walec pomiędzy równoległerai żłobami. Wia-
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domo, że bydło opuszcza, samo swoje miejsce i wychodzi ze stajni, 
skoro poczuje, że łańcuch został spuszczony. [Tygod. roln.)

W ogóle przy ratowaniu zwierząt trzymać się należy nastę
pujących zasad : Ratunek zwierząt w razie pożaru powinny przed
siębrać osoby, które ciągle dopatrują i karmią zwierzęta Wtedy 
należy na konie nałożyć siodła i chomonta, na bydło rogate jarżmo 
lub łańcuchy, jak gdyby miały iść do roboty i tak je wyprowa
dzić. Lękliwym zwierzętom trzeba zawiązać oczy. Owiec trzeba 
kilka wyrzucić na dwór, a za niemi wypędzić resztę, szczując je 
z tyłu psami. W razie potrzeby należy w drewnianej ścianie wy
rąbać otwór i wypędzić tamtędy owce. Świnie chwyta się za za
dnie nogi i za uszy, i tak je z chlewa wyciąga się. Przy rato
waniu zachować się trzeba bez hałasu i krzyku, aby niepotrzebnie 
zwierząt nie straszyć.

Jak uspokajać bojaźliw e konie? Wiadomo powszechnie, 
jak przykrą u konia jest lękliwość. Nigdy nie można być pewnym 
takiego konia, ani pod siodłem, ani w zaprzęgu, a najmniejsza 
nieostrożność lub zaniedbanie łatwo mogą spowodować nieszczęście. 
Lękliwość u konia objawia się najczęściej w drodze lub na polu, 
lecz są konie, które ten narów okazują i w stajni. Niech naprzy- 
kład w stajni frunie wróbel, niech miotła lub widły na ziemię upa
dną, koń taki zaczyna chrapać patrzy dzikiem wzrokiem, rwie się 
i wspina, drżąc na całem ciele. Taka wada wymaga prawdziwej 
kuracyi, polegającej jednak nie na środkach leczniczych, branych 
z apteki, ale na władzy duchowej, jaką człowiek posiada nad 
zwierzęciem. Trzeba jak najczęściej znajdować się przy takim ko
niu, ciągle do niego łagodnie przemawiać, głaskać go po łbie i 
szyi, klepać po łopatkach, a potem ukazując mu obrok lub wodę, 
umyślnie zrobić trochę hałasu, zwiększając go stopniowo. Postę
pując tak z największą cierpliwością, można doprowadzić do tego 
że nawet przy odgłosie bębna lub strzelaniu z broni palnej, koń 
będzie stał spokojnie. Zachować jednak przytem należy jak naj
większą ostrożność, aby pospiechem nie popsuć sprawy i nie być 
zmuszonym rozpoczynać kuracyi na nowo, często już napróżno. — 
Jeźli młody koń lęka się jakiego obcego przedmiotu na drodze, 
naprzykład przydrożnego kamienia, powiewającej płachty i tp., 
trzeba go ostrożnie i zwolna do takiego przedmiotu doprowadzać 
ośmielając go głosem i głaskaniem. Dobrze jest potem wynagro
dzić go kawałkiem chleba z solą lub cukru. — Bezpieczniej je 
dnak zawsze starać się złe uprzedzić, a to się osiągnie przez
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stosowne wychowywanie źrebiąt, które aż do czasu, nim zostaną 
wzięte do ujeżdżania, powinny jak najczęściej przebywać na pa
stwisku, lub na dworze, dla oswojenia ich z wszelkiemi obcemi 
przedmiotami i ruchem, do jakich należą naprzykład : powiewające 
chusty na płocie, turkot wozów, ryk bydła, szczekanie psów i tp. 
Lecz dozorujący powinien być przy tem obecny.

Obchodzenie się ze źrebiętami. Wcale nie będzie w tem 
przesady, że ze źrebięciem tak trzeba się obchodzić, jak z dziec
kiem. Źrebię wybornie się nadaje do rozwinięcia w nim intelli- 
gencyi, a wychowanie i nauka jego powinny się zozpoczynać nie- 
ledwie od chwili urodzenia. Przedewszystkiem należy się starać 
wzbudzić w nim zupełne zaufanie do człowieka. Kilkutygodniowe 
źrebię już przy najmniejszym pozorze niebezpieczeństwa i krzywdy, 
której doznać może, zaczyna wierzgać, a gdy to nastąpi, może 
na całe życie zachować ten narów. Nie należy nigdy zbliżać się 
do źrebięcia cichaczem i znienacka, ale zawsze przemawdać do 
niego łagodnem głosem, aby go nie przestraszyć. Trzeba je jak 
można najczęściej głaskać ręką, najprzód ostrożnie po szyi, a po
tem po całem ciele, następnie czyścić szczotką, podnosić nogi, 
rozcierać je rękami, klepać po podeszwie kopyta młotkiem lub 
kamykiem, otwierać mu pysk, aby je do tych czynności nazwy- 
ezaić: Cukier jest najdzielniejszym środkiem do obłaskawienia źre
bięcia, mając zawsze kilka kawałków cukru w kieszeni, można 
źrebię przyuczyć, że będzie na głos do rąk przychodziło i jak 
pies chodzić za człowiekiem, nawet do mieszkania. Nigdy jednak 
nie należy drażnić źrebięcia i żałować mu tego przysmaku.

Wzdymanie się bydła. Przeciw wzdymaniu się bydła uży
wają w Austryi i Szwajcaryi z pomyślnym skutkiem następują
cego środka. Robi się w obydwóch końcach jajka kurzego otwory 
przez które wypuszcza się białko. W wypróżnioną w ten sposób 
skorupę wlewa się następnie terpentynę i zamyka obydwa otwory 
chlebem. Tak przygotowane jajko wtyka się wzdętemu bydlęciu 
możliwie głęboko w gardziel. W krótkim czasie po spożyciu jajka 
objawia się u bydlęcia częste odbijanie, a po 10 15 minutach 
bydle jest zupełnie wesołe i z ochotą spożywa podany mu pokarm. 
l ’o podaniu mu jajka, należy przepędzać wzdęte bydle, lub lekko 
naciskać bok lewy w okolicy biodra. (Gwiazdka Ciesz.)

Rrzeciwko kolce u koni z dobrym skutkiem używany 
bywa wyskok z cebuli z mlekiem. Wyrabiany bywa w ten sposób, 
że 10—12 cebul gotuje się w litrze mleka przez kilka godzin,
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poczem się cebule wyciska i płyn wlewa w bu te lk ę , w której 
mocno zakorkowany utrzym uje się dobrze. Chorem u koniowi daje 
się \ t — '/s litra  wypić, w yciera go przytem  wiechciem i p rzy
kryw a w ełnianą derą. Pom aga to lekarstw o za pierw szem  użyciem.

Odwar z listków bagna ( l e d u m  p a l u s t r u )  niszczy 
wszelkie pasożytne owady a także móle. L istk i tej rośliny, ro sn ą 
cej jak  wiadomo po bagnistych lasach, znane ze swego p rzen i
kliwego, odurzającego, chociaż nie przykregu zapachu, zalane 
w świeżym albo. ususzonym  stanie spiry tusem , dają tynk tu rę  b a r
dzo skuteczną na ukąszenie owadów jak  kom ary, osy, pszczoły, 
szerszenie, bąki i t. p. W ytarłszy tą  tynk tu rą  tw arz i ręce można 
się uchronić od okłueia przez kom ary i inne owady leśne, tak 
dokuczliwe dla gajowych, leśniczych i myśliwych. Pow iadają na 
wet, że ta  tynk tu ra  dobrze służy do zagojenia ran  pow stałych od 
ugryzienia przez konie, psy, koty i inne zw ierzęta domowe i dzikie.

(Tygodn. roln.)
Wszy bydlęce niszczy się w edług (Branschw eig . landw. Ztg.) 

przez nacieranie szyi i grzbietu  zwierzęcia octem owocowym albo 
olejem lnianym .

Brak elięci do jadła n trzody usuwa się najłatw iej za 
pomocą sody, dając 36 grm . do 2 klgr. owsa i roztw arzając to 
w 4  litr . wody. Namoczony w ten sposób owies daje się rano i 
wieczorem po O-76 litra  wraz z inną karm ą.

K O R E S P O N D E N C Y A .
Husiatyn.  (Za g n i a z d a  b o c i a n i e . )  Zacny przyjaciel i obrońca 

zwierząt ks. probosz Szankowski, doniósł tutejszemu c. k. Starostwu, 
że w Niżborgu nowym, gdzie on jest proboszczem gr kat. parafii, — 
parobcy wiejscy odznaczają się dzikiemi instynktami i popełniają okru
cieństwa zwłaszcza na ptakach przelotnych.

Opisał również jeden wypadek, który się tamże wydarzył dnia 
6 lipca b. r. a mianowicie, że ośmiu parobków plądrowało w nocy po 
obcych chatach i stodołach i niszczyło gniazda bocianie, przyczem je 
dnemu bocianowi skrzydło kołem złamali.

Starostwo nakazało Zwierzchności gminnej natychmiast wyśledzić 
winnych i użyć przeciw nim najostrzejszych środków karnych, jakie 
gminie za przekroczenia przepisów o dręczeniu zwierząt przysługują

Zwierzchność gminna a raczej sam Naczelnik gminy Niżborg 
nowy — przy pomocy c. k. żandarmeryi wyśledzili przestępców w oso ■ 
bach: Semku Bojku, Stefanie Olejniku, Iwanie Jajle, Mikołaju Olejniku. 
Ołeksie Bezkorowajnym, Iwanie Demczyszynie, Jakowie Olejniku i 
Hryńku Trysuraku — którzy wszyscy grzywną po 60 ct. wa, na fun-
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dusz ubogich gminy ukarani zostali i złożyć musieli łącznie 4 zł. 
80  ct. w. a.

Byłoby pożądana rzeczą, gdyby w łaściciele dóbr, duszpasterze, 
nauczyciele i inni inteligentni ludzie po wsiach mieszkający, o każdym  
poszczególnym wypadku dręczenia zwierząt donosili Starostwu a wtedy 
w krótkim czasie psotnicy karani grzywnami i aresztem zaprzestaliby  
swych niecnych rohót.

Husiatyn, dnia 2 sierpnia 1888 . 7*. R .

O D D Z I A Ł  T O W A R Z Y S T W A  
w N ow ym  Sączu  

za tw ierdzony  r e sk ry p te m  W y s  o. k. N am ies tn ic tw a  z d n ia  15. w rześn ia  1885 
1. 56249 u k o n s ty tu o w a ł  się do p ie ra  dn ia  1 l ip ea  br.

N a  zw łokę  u k o n s ty tu o w a n ia  się w p ły n ę ła  ta  okoliczność, źe in ic ja to row ie  
i w ybitn ie js i  cz łonkow ie  zm ien i l i  miejsce p oby tu  

Do W y d z ia łu  w y b r a n i :
W n y  Dr. K a r o l  S l a v i k  burm is trz  m ia s ta :
W ny Dr. ks.  A  1 o j z y G ó r a l i k  k anon ig  ;
W n a  W i l h e l m i n a  R ó ż y c k a  n a u c z y c ie lk a  ;
W n y  M a r c i n  B a ł a  b a n s  k i  c. k. s ta r .  kom isarz  s k a r b o w y ;
W n y  K a r o l  G u t k o w s k i  p rof ,  g im n

C Z Ł O N K O W IE  O D D Z U L U :

W n i ;  W ła d y s ła w  H ero ld  r a d c a  s ą d o w y ;  Ig n a c y  H a a s  sekr. Mag.; — 
F ra n c i s z e k  K ozakiew isz  adj. u rzędu  podat.;  — D r .  Bazyli  K rw a w ie z  w e te ry 
na rz  ; —  J a n  K o s m a n  d y r .  szko ły  wydz.;  — M a ksym il ian  J a s iń s k i  n a cze ln ik  
p o c z ty ;  F r a n c i s z e k  S ch i l l in g ,  em. c. k. kom isarz  pow.; —  ks.  J a n  Depowski i 
W in c e n ty  Dąbrowski.

M. B a ła b a ń s k i  
sekretarz.

K  a g a ń c e.
Zanosi się na to, że kagańce tego roku zn iesione n ie będą. 

Podanie nasze o zn iesien ie kagańców  juz po raz w tóry m iało być 
na sessy i M agistratu załatw ione, lecz zaw sze przeszkodziły  temu 
odezw y c. k. szkoły w eterynaryi, kończące się  zaw sze tym  nie- 
szczęsnem  dla psów i ich w łaśc icieli fr a z e se m : że nie w ykluczoną  
j e s t  także w ściek lizn a11 lub „ w nosić należy, że i t  d .“ Na takich  
tedy fachow ych podwalinach istn ieć  sobie m oże w ściek lizna rok 
cały i drugi i trzeci i bez końca, jak d ługo fizykat m iejski fra
zesy takie brać będzie na seryo i nie w ejdzie w rzecz gruntow niej.

N ie dziw im y się Dr. Szpilm anow i, jako obecnem u w czasie  
feryi letniej jedynem u reprezentantow i szkoły w eterynaryi, że 
w wypadkach w ątpliw ych posługuje' się takiem i przypuszczeniam i
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nie cheąe brać całej surowości ustaw y na siebie, ale dziwimy się 
fizykatowi m iejskiemu, dla czego nie zarządzi w takich w ątpli
wych w ypadkach kom isyjnego zbadania jednego lub drugiego 
faktu dla skonstatow ania rzeczyw istej wścieklizny.

U staw a z r. 1880 §. 35 w yraźnie pow iada: „ W  okolicach
„które przeb iegały p sy  wściekłe lub o wściekliznę, podejrzane , albo 
„w których panuje w ścieklizna, można zarządzie, aby psy  zo sta ły  
„upięte na łańcuch albo zaopatrzone byływkagańce...“

We Lwowie nie w ydarzył się taki wypadek już od dłuższe 
go czasu, a że ktoś. troskliw y o zdrowie w łasne i cudze dostrzegłszy, 
że pies jego nie ma apetytu lub okazuje znam iona jak ie jś  choroby, 
bierze psa sam na ręce lub wiedzie go na sznurku do szkoły 
w eterynary i, prosząc, aby go wyleczono lub słabość jego zbadano, 
a szkoła w eterynaryi doniesie na drugi dzień M agistratow i, że 
u psa oddanego wczoraj przez p. N. N. „nie wykluczoną je s t 
w ścieklizna ,11 to takie wypadki nie uzasadniają potrzeby utrzym y
w ania przym usu kagańcowego w perm aneneyi, gdyż takie wypadki 
w ydarzać się mogą i będą zawsze, a jako nikomu nieszkodliwe 
i nie zagrażające, nie przew idziane są naw et ustawą,.

Publicznoćć objawia całkiem  niedw uznacznie swoje zapatry 
w anie na całą tę  procedurę, k tó rą  omówimy szerzej w num erze 
następnym .

O becnie prosim y p. prezydenta, aby raczy ł w glądnąć w tę 
spraw ę, a m ianowicie, ażali w skazanem  je s t oddaw anie psów po
dejrzanych i zdrowych do kliniki przy c. k. szkole w eterynaryi, 
k tóra  w cuchnącym i zgniłym  lokalu rozporządza tylko siedm iom a 
klatkam i, a w jednym  tygodniu zrobiła około siedm  doniesień
0 psach w ściekłych. — A gdzież trzym ane są psy inne do ku- 
racyi oddane.

T a okoliczność powinna już  była zwrócić uwagę b iura  sa n i
tarnego  i p. fizyka m iejskiego i spowodować pewne zm iany 
w swych zarządzaniach.

Czy może spada na  nas „profaniw “ obowiązek, zabran ia  się 
do tej spraw y poważniej.

j e ź o  z ,  m aitości.

Nocna scena w Wiedniu.  W dobrodusznym tera mieście padł 
koń dorożkarski o północy na stanowiska koło linii „Neulerchenfeld“,
1 nie mógł powstać z osłabienia. Zebrało się zaraz kilku kolegów do
rożkarza i poczęli batami ćwiczyć konia, co trwało kilka godzin bez



—  126  —

żadnej z którejkolraiek strony przeszkody, — ale też i nie miało ża
dnego skutku. Około godziny piątej nadszedł parobek mleczarski i za
proponował, włożyć koniowi do ucha zatloną hupkę, aby jeszcze choć 
raz wierzgnął i aby była heca. Nie udała się jednak heca, gdyż koń osłabiony 
i już poprzód okrutnie zbity nawet i na tak ą  procedurę nie miał już 
czucia — W reszcie zjawił się policjant i zarządził odwiezienie konia 
na wozie. Gdy wóz z miejsca ruszył, podniósł koń jeszcze raz głowę 
i gasnącem okiem spojrzał po swoich katach. Kilka osób przypatrywało 
się tej nocnej scenie z okiem, lecz nie poczuli się do obowiązku ludz
kości ując się za nieszczęśliwem zwierzęciem, i dopiero drugiego dnia 
donieśli o tem Towarzystu ochrony zwierząt. (Frem denblatt.)

Pomocnik  w iw ise k ł or a  Michał Jaworznicki w Peszcie posprze
czał się ż żoną swoją i postanowił porznąć ją  piłką w kawałki. Gdy 
spała związał jej nogi i począł ją  piłeczką używaną w laboratorium , 
piłować po głowie i po nogach. Na przeraźliwy krzyk wpadli sąsiedzi do 
m ieszkania tego potwora i uwolnili nieszczęśliwą ofiarę. Strasznie po
kaleczoną odwieziono do szpitala, a wiwisektora oddano policyi.

W i w i s e k t o r  i szakale.  Śmierć odpowiednią zawodowi wybrał 
sobie młody uczeń medycyny w W iedniu Józefa E fenberger. Nie m a
jąc  widoków stanąć z narzeczoną swoją na kobiercu ślubnym, posta
nowił razem z nią umrzeć. W  tym celu zamknął się z nią w pokoju 
hotelu „St. Oedenburg-1 i dał jej kilka pchcięć nożem w szyję a potem 
poderżnął sobie gardło Sam zginął natychmiast, narzeczoną zdołano 
uratować. Po tym strasznym czynie weszli pierwsi do owego pokoju 
służąca hotelowa i portjer, lecz zamiast nieść doraźną pomoc ciężko 
poranionej pannie, poczęli rabować i obdzierać z nich co mieli na sobie 
kosztowniejszego.

Podczas gdy portjer wyjmował pularys i ściągał zegarek z me- 
dycyniera, służąca zdjęła branzoletkę i odpięła broszkę. Oboje skazano 
na kilkuletnie więzienie.

Ni ez w yk ła  w y t r z y m a ło ś ć  konia.  W dniu 7 lutego klacz wło
ścianina Muszyńskiego ze wsi Kaszyna w Królestwie Polskiśm, prze
straszona przez psa na dziedzińcu, poniosła sanie, do których była za
przężona w pole. Pomimo usilnych poszukiwań, właściciel klaczy odna- 
leść nie mógł, i dopiero gospodarz ze wsi Domaniowa Roszkowski, 
pojechawszy do lasu 26 lutego, to je s t w 19 dni po zaginieniu klaczy 
owćj, ujrzał ją  w gęstwinie leśnej stojącą w zaprzęży, zaczepioną lej
cami o krzaki i pień drzewa. Biedna szkapa ogryzła z głodu korę pnia 
i koniec samych hołobli. Znaleziono ją  w stanie wielkiego osłabienia, 
wychudła jak  szkielet bardzo mało je , lecz spodziewać się można, że 
z czasem przyjdzie do siebie.

Pożar menażery i .  Z Bukaresztu donoszą dnia 19. bm. Na placu 
Mosz rozbił u nas nam iot właściciel menażeryi Braun. Przedwczoraj, 
kiedy tłumy ciekawych otaczały budynek, przypatrując się grymasom 
wystawionych u wchodu małp, rozległ się nagle o .6. godzinie po po
łudniu okrzyk: „ G o re “ i istotnie po nad płócienny dach menaźerji 
buchnął wysoki słup ognia i dymu Nastąpiła scena nie do opisania. 
Zam knięte w żelaznych klatkach zwierzęta targały się na wsze strony
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i okropnem wyciem napełniały powietrze, ludzie przerażeni w niesły
chanej panice umykali z placu, obawiając się, aby która z bestyj nie 
wyrwała się i nie wpadła w tłumy; właściciel i służba biegali dokoła 
z załamanemi rękoma i błagali o ratunek... Napróżno, bo nikt nie 
chciał zbliżyć się do budynku. Ogień obejmował jedną klatkę za drugą 
i niszczył wściekle boleścią i przestrachem zwierzęta. W  przeciągu g o 
dziny ucichło wszystko : cała menażerja reprezentująca wartość luO ty 
sięcy złr., przedstawiała kupę zgliszcza i popiołu. Spaliło się 7 lwów, 
tygrys, biały niedźwiedź, jaguar, wiele innych zwierząt i ptaków, oraz 
obfity gabinet figur woskowych. Ani jedno zwierzę, ani jeden sprzęt 
nie został uratowanym Ogień powstał skutkiem pęknięcia lampy nafto
wej. Menażerya nie była ubezpieczoną.

Zakaz szybkiej  jazdy. Z p.wodu licznych wypadków p rze je- 
chań zaostrzyła policya wiedeńska zakaz szybkiej jazdy i odtąd 
każdy przekraczający ten zakaz fh k ie r  lub dorożkarz karany będcie 
nie grzywną lecz aresztem, a nadto po dwukrotnem ukaraniu utraci 
koncesyę. Ody już w pierwszych dniach wpakowano kilku n a j p w a 
żniejszych fiakrów do kozy, oiebrano sześciu koncesyę a kilku z a 
grożono, wywołało to pomiędzy fiakrami wiedeńskiemf wielką k m -  
sternacyę. Z  grzyw ien  nic oni s >bie nie robili i zakaz jakby umyślnie 
przekraczali, gdyż często goście z arystokracyi rodowej lub p ien ię
żnej urządzali sobie taki sport szybkiej jazdy a potem grzywnę 
w zastępstwie fiakrów sami płacili. Temu zapobieżouo w sposób p o 
wyższy.

H U M O R Y S T Y K A .
O s t r o ż n o ś ć .
Ż o n a  (do męża wybierającego się na polowanie:)
Proszę ciebie bądź tylko ostrożnym !
M ą ż .  Nie obawiaj się ani o mnie ani o siebie.
Ż o n a .  Ja się też nie obawiam ani o ciebie ani o mię, ale o 

naganiaczy, którzy mają także żony i dzieci.
Ni epodobieńs two .
W  pewnem towarzystwie produkował się jakiś jegomość tak łu 

dząco naśladowaniem głosu zwierząt, że przy naśladowaniu głosu osła 
zawoł ktoś z obecnych:

— To niepodobna aby to było naśladowaniem!?
Jubi leuszomania.
Ż o n a :  Słuchajno mężu, oto czytam w gazecie, że Frankfurcie 

słoń obchodził jubileusz
M ą ż :  Cóż w tem dziwnego; widziałem tyle osłów i wołów, którzy 

obchodzili jubileusze, że mię ta wiadomość wcale nie dziwi.
T r y u m f  chirurgii.
Chirurgia stoi teraz na najwyższym stopniu, mówią angielscy i 

niemieccy lekarzy, i trzymają się wzajemnie za włosy.
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Śmierć z powołania.
A. Patrz, oto koń jenerała H., który go nosił od zwycięstw 

do zwycięstw, prowadzony jest do rzeźni; przecież za wierne swe 
usługi zasłużył sobie na inną nagrodę!

B . Wcale nic, koń ten jest wierny swemu powołaniu. Przez 
całe życie nosił on pana swego na rzezie, nic dziwnego, że teraz 
powiedli i jego samego na rzeź.

Także ochrona zwierząt,
— Panie prezesie, wczoraj rozdałeś pan 60 preraij za ochronę 

zwierząt, prosrę więc i dla mnie o jedną.
—  Jakież pan możesz wykazać zasługi dla naszego Towa

rzystwa ?
—  Ja, panie prezesie, nigdy nie jeżdżę dorożką ani tramwajem 

na wycieczkę do Zimnawoda-Rudno.
— Pan radca powraca z Włoszech, zapewne musiał być i 

w Wenecyi?
—  Rozumie się, że byłem.

A to pan radca widział lwa św. Marka?
— Co za pytanie? Nie tylko widziałem, ale własną ręką po

dałem mu kawał mięsa.
W  b iurze sanitarnym.
U r z ę d n i k .  Znowu nadeszła odezwa o świeżym wypadku tajnej 

wścieklizny Komu ją  przydzielić?
S z e f  b i u r a :  Rzuć ją  pan do kołowacizuy.
Tego już za wiele.
Gościowie podaje w hotelu książkę do podpisu. Po kartce łazi 

pluskwa Gość do portjera: Miałem już wiele do czynienia z owadami 
po hotelach, lecz to mi się jeszcze nie przytrafiło, aby pluskwa prze
glądała księgę c u d z y c h ,  gdzie którego podróżnego ulokują. — Tego 
już za wiele. -  Rzuca pióro i ucieka

Zapy tanie-
Donoszą nam, jakoby, z czterech przez oprawcę tutejszego na 

żądanie szkoły weterynaryi jeszcze w Wrześniu z. r. tamże dosta
wionych psów, trzy psy do dziś dnia pozostawały tamże w klatkach 
zamknięte. Jako profani, nieświadomi wyższych celów naukowych i 
terminu potrzebnego do osiągnięcia rezultatu badań, uważamy trzy
manie psów pod takiemi warunkami przez dziesięć miesięcy jako 
dręczenie i ośmielamy się zapytać Szanowną Dyrekcyę, ażali donie
sienie to oparte jest na prawdzie, tudzież, czy nauka nie pozwala 
skrócić terminu badań na tych nieszczęśliwcach?

Sprostowanie. Nr. 5, str. 75, wiersz 9 od dołu; zamiast 
królików  czytaj kruków.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Bayiego.


